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M m i  ru it [fc i j g m  załam uje s ir
(Wywiad z prof esorem U. J. Dr LangroUem)

Zwróciliśm y się do prof. Uniw. r.ijzieil 
Dra Jerzego Stefana Langroda, wyb'tne* 
go uczonego, autora wielu dziel t-.iuko* 
vcych z dziedziny prawa publicznego, zna 
nego także z swej pracy na terenie samo* 
rządowym i społecznym , o w ypow edze* 
nie się na temat jego Doglądów na dzmo* 
krację.

f  anie ł*rofesorze, czybv nie ze 
chcirł podzielić się z czytelnikami 
„Krakowskiego Kuriera Wieczorne* 
go“ swymi zapatrywaniami na temól 
totalizmu w perspektywie historycz* 
nej?

— Zdaniem moim aktualne tenden 
t je  totalistyczne w szeregu ustrojów, 
bez względu na ich nazwę, sa -.tarę 
jak  świat. Między despocją babiloń­
ska a współczesnym państwem iotal* 
nvm istnieją tylko różnice terminolo= 
gii i różnice metod. W  pierwszym 
kierunku władcy totalni sięga ja ku 
specjalnie w tym celu tworzonei mi 
tologii państwowej, ku traktowaniu 
państwa iako tabu, będącemu w rze­
czy samej kultem oligarchii rządzą* 
cej; w drugim kierunku zaprzęga sie 
w tych ustrojach całą ootege techno 
la  nowoczesnej oraz znajomość psy* 
chologii mas po to, aby bezkryłycz* 
nemu tłumowi pokazywać z oddali 
pociągające miraże totalistycznego 
zbawienia. Ta łatwa do przejrzenia 
gra na niskich instynktach tłumu i- 
dziy w parze z zupełnym zepchnię* 
ciem w nicość godności ludzkiej i z 
przekreśleniem wszelkich praw jed* 
nostki. W  tym właśnie punkc;e mcż* 
na stwierdzić w snosób bijący vr oczy 
jak dalece totalizm jest zaprzeczeniem 
samego siebie; mianowicie jako prze 
dmiot kultu zbiorowego a zarazem 
jako prezdmiot nieograniczonej wła= 
dzy stawia jednostkę (w ieduym u* 
stroju tę, w innym nną), nadając jej

nostkę jako taką (z wyłączeniem wy5 
branej) do najdalszych granic.

Niezależnie od tego totalizm w u' 
porczywej tęsknocie ku wywyższeniu 
się ponad znane nam tak dobrze w z o 
ry państwa policyjnego w praktyce 
powołuje się na swój dynamizm, któ 
rym przeciwstawia się przysłowiowej 
ctlań „zgniłej demokracji zachodu*1, 
a w teorii bierze na swój żołd cale 
sztaby sprzedających agentów rmda= 
mowych, budujących różne teorema* 
ty wątpliwej wartości obiektywnej, 
c/asem wręcz absurdalne, poto, aby 
nimi przesłonić fakt, że jest to wal* 
ka o władzę onarla na tendencjach 
ku całkowitej dowolności W yzysku 
je Przy tym cają potęgę demagogii 
propagandowej i zamyka żelazna pie 
ścią najbrutalniej szej przemocy usta 
wszystkim, podejrzanym o tendencje 
obrony wolności człowieka.

Czy totalizm zdaniem Pana Profe* 
sora ma szanse rozszerzeni*, zasięgu 
swej ekspansji? —

— Historię ruchów ideowo*polit\ = 
e.nych cechuje widoczny przebieg cy

Hiczny. Okresy zwycięstwa tenden' 
cji wolnościowych, odpowiadającego 
w swej istocie samej naturze wolnego 
człowieka, ustępują kolejnym okre: 
som przemocy i bezprawia, choćby 
ubranego w szaty wzniosłości rr.isly* 
,cznej. Społeczeństwa w początkach 
bież stulecia błędnie mniemały, iż wie 
rzna trwałość okresu wolności spo* 
lecznej jest zapewniona i stąd ich u* 

.padek w momencie nawrrotu absolu* 
tyzmu jednostki. Jestem jednak głe* 
boko przekonany, że zarówno w imię 
żelaznych praw historycznej ew<->? 
cji, jak i ze względu na nieuniknione 
zwycięstwo zdrowego rozsądku zbio 
rowości ludzkich, świt okresu wolr.o 
ści ustrojowej w całym świecie jesA 
bliski Gdyby państwo miało być by! 
ko organizacją ucisku w stosunku do 
obywatela, żyjącego w stałej niepew* 
noścj prawnej i natrafiającego na każ 
dym kroku na zupełny brak przed­
miotowych kryteriów obrony jego 
egzystencji wobec przemocy, byleby 
ideologicznie i logicznie na dlnżs-.t

metę ebsurdem. Dlatego po ^kresach 
choroby ustrojowej, musi powrócić 
star odpowiadający naturalnym 
skłonnościom i potrzebom każdego 
myślącego człowieka

Uważam, że wbrew pozorom tota­
lizm przeżył okres swej linii wzwyż 
(m kubacji choropowej) i w miarę już 
zanotowanych a napereno dopiero za 
początkowanych załamań znajdzie sie 
wszędzie wnet na równi pochyłej, 
aczkolwiek przy pomocy swych me; 
tnd zechce i potrafi ostateczna kom* 
gromitację krócej czy dłużej odwle* 
ka< Ale każdy ustrój, jakkolwiek 
sie go nazwie, opierający swój byt 
na tym. iż jednostka trzyma masy w 
ryzach przez rzucanie im na żer co* 
raz to nowych śroaków, oszołamia- 
jących, m u s i  się załamać nr rzecz 
ustroju wolnościowego w tym mo* 
mencie. w którym środki te zeczn. 
zawodnić a taki moment jest przecież 
nieunikniony.

A  demokracja? —
Ciąg dalszy na str. 3*cicj)

M  Halifax nie życzy sobie wizyty
Goeringa w Londynie

ski uważałby tego rodzaju wizytę za wizy* 
tę na czasie i czy Goeringow i m ogłoby być 

między kpt. W itdcm annem  ; lordem Hali* zagw arantowane życzliwe przyjęcie ze stro* 
fnxem. W edług dziennika, kpt. W iedemann

Londyn. PA T. „Evening Standard1' uja* 
wnia szczegół z rozmowy odbyte! 18 Hpca

z polecenia H itlera zasugerować m;ał lor* 
dowi H alifaxow i, że feldm arszałek Goerinp 

mógłby przybyć do Londynu dla przedysku 
tov,ania warunków angielsko — memiec* 
k ego paktu lotniczego oraz możliwość, po-

z n a m ię  p r o r o c z e ,  o d  n ie j  c z e r p ią c  i lozum icnia rJgófctto — gospodarczego i ko* 
s w ó j  p o c z ą t e k  i  na n ie j  o p ie r a ją c  s w a  lonialnego. Kpt. W iedem ann — pisze dzień*
e g z y s t e n c ję ;  r ó w n o c z e ś n ie  z a ś  u p ra *  nik — otrzymał od kanclerza H itlera ins*
w ia  k u l t  z b io r o w o ś c i ,  n o r i ż a ją c  je d *  trukcję, aby się upewnić, czy rząd brvtvj*

ny publiczności. Lord h a lifa x  twiereb i „E* 
vening Standard" — mia! odpowiedzieć, że 
teeo rodzaju gwarancji nie może udzielić.

Aresztowanie niebezpiecznego bandyty
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Paryż. P A T . Osławiony bandyta Kurza* 
wmski, który przed tygodniem  w niez.iozu* 
m i a ł y  sposób z kaftana bezpieczeństwa się 
uw olniwszy, zbiegł ze szpitala dla psycbi* 
czn.« chorych u Ew reux (rmejscowOM po* 
łożona mniej więcej na połow ie drogi mię* 
dzy Paryżem i H avrem ) i który przez cały 
tydzień poszukiwany był bezskutecznie 
przez władze bezpieczeństwa został wresz* 
cie u jęty  przez żandarmerię -wiejska. Lud* 
ność okolic Evreux zaniepokojona była obe 
cnością bandyty — szaleńca w pobliskich 
lasach, tym bardziej, że zbieg codziennie u* 

kazyw ał się w coraz to innej stronie, nie u* 
Urywając się nawet specjalnie. W  środę jed  
na z robotnip polskich spotkała go na dro* 
dze, śpiewającego jakąś polską piosenkę Ro 
botnica rozmawiała z Bandytą, nu wiedząc 
nawet r  ldm ma do czynienia. W ygłodzony 
Kurzawińslu w piątek przyszedł do demku 
dróżnika kolejow ego, zadając chleba , »o< 
dy. Zabraw szy kawałek chleba, bandyta po 
wrócił d0 lasU. Zaalarmowana przez dróż*

nika żandarmeria, zm obilizowała wszystkie 
okoliczne oddziały i oioczyw szj las, zdoła* 
la ująć szaleńca. Kurznwiński został z po* 
wrotem odstawiony do zakładu w Evieux.

Iłowe starcia w Palestynie
Jerozolim a. P A T . W  czasie starcia pomię 

dzy w ojskam i regularnym i a oddziałem ter* 
rorystów na drouze Jerozolim a — Jerycho 

z; bity -*ostal żołnierz brytyjski. Rozproszę* 
ni terroryści ponieśli ciężkie straty.

Po południu w starej dzielnicy Jerozoli* 
my zaatakow any został policjant arabski, 

lo m im o  ciężkiej rany, policjant ów cdpo* 
wiedział ogniem, raniąc przechodnia A raba. 
N apastnicy -b ieg li. W  m iejscowoś-" Virg 

zabity został A rab  na skutek przedwczesne-- 
" o  cybuchu bom by, która prawdopod ob-> 
me miano rzucić na dom żydowski.
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To wszystko przemawia
za amnestią...

O stateczne d are statystyczne 
przyniosły wiadomość o zaludnie­
niu naszych więzień w 1f4'/0 w  
stosunku do lloScl miejsc. W  licz­
bie lat ostatnich tylko w roku 1936
— roku am nestii — nie było pizv- 
rostu ilości więźniów. Bez względu 
na nasze przekonania czy sympatie 
społeczne i polityczne, każdy czło­
wiek o zdrowym i poprawnie funk­
cjonującym  mózgu, o duszy żywej 
powinien się zatroskać, zaniepokoić 
i uznać że tego rodzaju prze lud ­
nienie w ięzień Św iadczy o w ad­
liw ych stosunkach.

Nie zwracam swoich słów do sa­
dystów, wzdychających do polskie- 
3o Terkw em ady, polskiego Hitlera, 
do .długich noży" i ćwiczeń z krwią 
ludzką. Nie zwracam ich też do lu­
dzi, którzy nie pojm ują, źe sam o 
pozbaw ienie w olności — bez ża­
dnych dodatkowych szykan i udręk 
jak  głód, ciasnota i t. p. jest juź 
dotkliw ą, najcięższą karą, w ie l­
kim  nieszczęściem.

Natomiast odwołuję się do całego 
polskiego społeczeństwa, wogóle do 
wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej, żeby przyłączyli swój głos do 
wołania o amnestię w dwudziesto­
lecie Niepodległości Polsk' g d yż  
niem a lepszego sposobu uczcze­
nia tej w ie lk ie j dla nas rocznicy, 
jak  przez rozładow anie w ięzień, 
ja k  p rzez  udzielenie wolności w 
święto W olności.

W szyscy wiemy, że w ostatnich 
latach wśród więźniów pospolitych 
70%  dosięga odsetek t. zw. „kry- 
zysow ców ”, czyli pizestępcćw  z 
nędzy, z głodu, kradnących żywność, 
kaitofle, węgiel z wagonów, przed­
mioty najpierw szej potrzeoy... J e ­
steśm y świadomi, że nie ludzie ci 
a straszliwe warunki bytowania bez 
zapewnionej pracy, przyglądania się 
zamieraniu własnych dzieci z głodu 
doprowadzają ich do przekroczeń 
i przestępstw przeciw prawu. Lu- 
dz;e ci w przytłaczającej większości 
nigdy nie trafili by do więzień, gdy­
by nie skrajna nędza, nie głód, nie 
bezdomność

W ołam y o amnestię, ra jszerszą, 
pełną am nestię dla tych więźniów' !

Pojęcie więźnia politycznego w 
Polsce, jakkolwiek zanulowane w 
brzmiemu regulaminu więziennego, 
żywe je s t i tak długo zapewne b ę­
dzie żyw’e, ja k  długo wogóle będzie 
żył świat i ludzkie społeczeństwa. 
Bowiem  zawsze, na falach ruchów 
społecznych, walk o zmianę form 
życia zbiorow'ego, będą wyrastać 
dążenia do zmiany stosunków w 
drodze rew olucyjuej i czy się to 
nam będzie podobać czy me — bę­
dą to zaw sze w ięźnio w ie  polity­
czni. Natomiast w dzisiejszej rze­
czywistości polskiej grupa więźniów', 
świadomie dążących, w szeregach 
zwartej organizacji, do obalenia itp. 

(nieśmiertelny artykuł 102, z które­
go zresztą osobiście odoowiadałam 
też pized sądem carskim) je s t  sto­
sunkowo nie liczna. Bo w praktyce
— pojęcie więźnia politycznego 
jest olzii w  Polsce bardzo sze­
rokie. T o  uwypuklił dobrze w 
.Dzienniku Ludowym" mecenas K ar 
niol, obiońća polityczny', więc chy­
ba człowiek w te i dziedzinie bardzo 
kom petentny. (Jliłopi ze strajków 
agrarnych i różnych raanifestacyj, 
robotnicy ze strajków swoich, po­
chodów, różnych konfliktów, robot­
nicy z robot publicznych skoro zai­
stnieje tam konflikt — w szystko to 
są więźniowie polityczni, próćz ko­
munistów, bojowców ukraińskich, 
oenei owakich i t. p. W  całym sze­
regu więzień polskich to właśnie

chłopi sranowią największy odsetek 
wśród więźniów de facto po litycz­
nych, a de Jure zglajchszaltow a 
nych z  krym in a ln ym i. S ą  to więc 
już szerokie koła ludności w iejskiej, 
robotniczej, rzem ieślniczej. S ą  to 
ludzie, kt.orzy po odbyciu karyT po­
zostaną w naszym społeczeństwie, 
będą Polskę budować, tworzyć, bę­
dą je j bronić w razie potrzeby; 
mogą oni nie gorzej od nas w szyst­
kich, będących na wolności kochać 
nasz kraj i w miarę swego rozu­
mienia pragną dlań wszelkiego do­
bra.

Jeżeli dziś w więzieniach naszych 
przebywa ogółem przeszło 68 ty­

sięcy ludzi, jeżeli w tym więźniów 
politycznych mamy do 20 tysięcy 
(w r. 1936 było ich ponad 15 tysię­
cy), to wśród politycznych mamy 
około 68°/o chłopów; w'śród „kry- 
zysowców* mamy wyłącznie biedo­
tę chłopską, bezrobotnych m iast i 
w ogóle bezdomnych. W  chwili 
ważkiej i odpowiedzialnej dla każ­
dego kraju, dla Polski bezwzglęanie 
też, — niechże państwo polskie o- 
twmrzy jaknajszerzej bram y swTych 
więzień, niech jaknajśm ielej obda­
rzy wolnością w' uroczyste święto 
W olności.

H a u n a  K r a h e l s k a .

Dr m F Edward
S p e c j a l i s t a  chorób nosa. gardta* 

krtani i uszu

powrócił
i ordynuj* nutu. ui. lapMska 9

Telefon 118-22.

Gdy legioniści
się nie zjada

Warszawa. Najnowszy numer Czar 
no na białem“ przyniesie artykuł pul* 
kownika Grzędzińskiego, który po* 
wrócił już z zagranicy na temat: „Gdy 
legioniści się nie zjnckąN

Pułkownik Grzędziński, omawia* 
jąc przyczyny odwołania zjazdu, u* 
waza odwołanie tegorocznego, a do* 
’ąd tradycyjnego o golnę go zjazdu 
legioni »tówr za błąd.

Sprawa zdrady tajemnicy
państwowej w Anglii

Londyn P A T . Trybunał poselski Izby 
Gm in rozpatrujący spiawę zatargu pcsla 
Snndysa z miiastrem w ojny H ore Belislia 
r o d b y c i u  w czoraj i dziś dłuższych po«ie* 
dzeń o zn a jm ij ze obecnie przystępuje do 
zredagowania raportu w sprawie wezwania 
pos. S a n Jy sa  przed specjalny trybunał w ej* 
skowy -v związku z posiadaniem przez nie=
0 inform acji uważanych przez ministra w oj 

ny za tajem nicę państwową. Raport w tej 
sprawie przekazany będzie 18 października 
t. zn. w dwa tygodnie przed ponownym ze* 
bi aniem się obecnej sesji Izby Gm in po 
przerwie letniej speakerowi, który roześie 
kopię laporlu  posłom . Natychmiast po wzno 
wieniu obecnej sesji Izby Gm in, co nastąpi
1 listopada, odbędzie się praw dopodobnie 
w drugim dniu debata Izby nad tym spra* 
wozdaniem.

C o się tyczy drugiej sprawy, jaką trybu* 
ra ł poselski inial również rozpatrzyć, a mia* 
n owicie stosunku posłów  parlamentu do u* 
stawy o zdradzie tajemnic państwowych, 
trybunał poselski, uw ażając to zagadm enk

za bardziej zasadnicze i nie w ym agajact na» 
tychmiastowegc orzeczenia, postanowił roz> 
patrzenie tej sprawy na później po otwar* 
ciu now ej sesji parlamentu, co nastąpi 8 U* 
stopada.

W y  przyjaźni młodzieży czechosłowscbiej
s i 'itwd.zteią polskćt

w ’ związku z przyjazdem delegacji mlo* 
dzieży czechosłow ackiej do Krakow a odby 
ła się w dniu w czorajszym  u p. konsula Z  no 
i.m skiego konferencja prasow a, w której 

,wzięli udział przedstawiciele całej prasy kia 
kow skiej. M łodzi goście stwierdzili, że rx>. 
mimo calcj kampanii antyczeskiej, od r'zert-

F i l i a  5i M  k i l e i t i c i A g o
Praga (P A T ). Czeska agencje te­

legraficzna podając w streszczeniu 
wiadomość niemieckiego biura in­
form acyjnego o pobiciu posła Niem­
ców sudeckich dr Eichholza, twier­
dzi, iż jak  wynika z oficjalnego do­
chodzenia w rzeczywistości doszło 
do sprzeczki pomiędzy dr Eichhol- 
zem a osobnikiem, który go spo- 
liczkował za użycie słów obraźli- 
wych o odznace ochotniczej z roku 
1919. D r Eichholz i jego przyjaciel 
Schm ued zostali odprowadzeni do 
komisariatu, gdzie dr Eichholz za­
przeczył jakoby rr.iał użyć słów o- 
braźliwyc h. Stwierdzono, iż nie od­
niósł on żadnych ran, winny czyn-

Czy Stron. Narodowe 
pójdzie do w yborów ?

Ag. „Echo“ donosi - Toczą się obe* 
cnie dyskusje i roznww-j w sprawie 
ewentualnego wzięcia udziału przez 
Stronnictwo Narodowe w wyborach. 
Prezes Stronnictwa Narodowego per* 
traktuje ponoć w tych ".prawach nas 
wet ze Stronni :twem Zachowam czym 
(konserwatyści;. Czy Str. Narodowe 
weźmie icdnak udział w wyborach 
trudno narazie coś pewnego powie* 
dzieć.

nego znieważenia dr Einbolza bę­
dzie odpowiadał za zakłócenie spo­
koju publicznego.

gu miesięcy prowadzonej w Polsce, lud no! 
ski, społeczeństwo wszędzie, gdzie byli, zgo 
gotow ało im serdeczne przybycie. Przybyli 
do Polski, by  jako  młodzież uczynić krok 
pierwszy, krok wstępny do porozumienia 
pełnego między obu narodami w imię obr 
rony cyw ilizacji, kultury i pokoju  europ-.j* 
ski ego.

Temu samemu przekonaniu o koniecz* 
ro ści w spółpracy o b u  państw dali wyraz 
przedstawiciele „N aprzodu", „Głosu N aro* 
ri.u “ i naszego wydawnictwa.

N astępnie ouoył się bankiet na którym 
krakowski kom itet przyjęcia („Z nicz", <nło# 
dzież PPS i K lubu D em okratycznego! zeg* 
nal wracającą do swego kraju  delegację.

in g re s  państw arabskich
Stam buł (P A T ). Ja k  donoszą z 

Damaszku, rząd syryjski zwołuje 
w pierwszym tygodniu października 
bież. roku kongres międzyparlamen­
tarny, w którym  wezmą udział 
państwa arabskie. Kraje, nie posia­
dające ustroju parlamentarnego, bę­
dą reprezentowane na kongresie 
przez polityków odpowiedzialnych.

Przypuszczają, że uchwały kon­
gresu posiadać będą ważne znacze­
nie dla polityki wszystkich krajów  
arabskich.

Stam buł (P A T ). W  dniaeb naj­
bliższych rozpoczną się wielkie ma­
newry armii tureckiej w rejonie 
Dersim . W  manewrach tych wezmą 
udział trzy korpusy oraz liczne tan­
ki i samoloty.

M anewr' m ają m. m. za zadanie

i nie uei
Bukareszt. PA T Niektóre dzień* 

n:ki podały sensacyjne wiadomości 
c ucieczce pewnej liczby trędowa* 
t eh z obozu izolacyjnego w Tiszile* 

sti. W iadom ości te są zmyślone.

przywrócenie w tym okręgu sooko- 
ju  * porządku, zakłóconego w ub. 
roku przez ludność m iejscow ą 
(kur d ów).

M ń pozbawiony
przeszłe połowy tutorzy

W iedeń. Nowe rozporządzenie, 
zaoraniajac lekarzom  żydowskim 
wykonywania praktyki, zmieni zu­
pełnie oblicze wiedeńskiego św iata 
lekarskiego. Zakaz ten dotknął wię­
ce j niż połowę całego stanu lekar­
skiego w W iedniu. Dotychczasow y 
stosunek przedstawia się następu­
ją c o : na 1787 lekarzy (vi szech nauk 
lekarskich) przypada 1127 Żydów, 
na 1162 specjalistów - 62t) Zydow, 
na 637 dentystów - 412 Żydów.

W  związku z pozbawieniem le ­
karzy żydowskich zarobkowania po­
wstanie równocześnie zagadn.enie, 
gdzie m ieszkać będzie 2159 lekarzy 
żydowskii h wraz z rodzinami w 
razie masowego wypowiedzenia im 
mieszkań, co przewiduj* ustawa.

-O —
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]Sia m arginesie

Po co palki?
(k) Prasa donosi, że podczas 

„św ięta” Związku Młodej Polski, 
które odbędzie się w połowie sierp­
nia w W arszaw ie, weźmie udział 
5000 umundurowanych członków 
Zw. Mł. Polski, którzy będą uzbro­
jeni w pałki gumowe.

Cyfra 5000 bądz co bądź przesa­
dzona — to nie ulega wątpliwości... 
Natomiast nie wątpimy, że na zjeź- 
dzie Zw. Mł. Polski kilka tysięcy 
uczestników się znajdzie ! O rgani­
zatorzy dają przecież przeiazd do 
W arszaw y za 3 zł, pobyt i utrzy­
m anie wraz z gulaszem za 25 gr, 
no i mundury gratisowo... Ale je s t 
w przytoczonej na wstępie notatce, 
jedno zdanie, które nas conajm niej 
zaskoczyło... uczestnicy zjazdu będą 
uzbrojeni w pałki gumowe... Po co? 
Przecież i tak zjazd Zw. Młodej 
Polski, jako organizacji ozonowej, 
będzie odbywał się z całą w tego 
rodzaju wypadkach paradą... W  kil­
ka dni później w kinach nudzić się 
będziemy, oglądając „aktualności” 
P A T -icznej... Zobaczymy i władze 
kierownicze O. Z. Ń., i zapewne 
Kom isarza W arszaw y i oczywiście 
komendanta posterunku... Opieka 
więc zabezpieczona..

Niebezpieczny to precedens uzbro­
jenie młodzików wr broń choćby na­
w et taką jak  pałki gumowe! C zyż­
by to było wstępne stadium do re­
alizacji głoszonych przez Zw. Mło- 
g e j Polski haseł o „rewolucji naro­
d o w e j"? ! P. m jr Gainat może sie 
dotkliwie sparzyć na swych pupilach, 
bo jak  donosi jedno "z pism, Zw. 
M łodej Polski organizował w poz- 
nanskiem zeDrania pod hasłem  „precz 
z sanacją i ozonem !" Fakt sym pto­
matyczny, którego wprost b ijącej wy­
mowie nie da się zaprzeczyć... Toż 
to taki elem ent: dziś tu> a jutro 
tam ... Zresztą trudno się dopatrzyć 
różnicy... W ynajmowani „pikiecia- 
rze" i członkowie....

H a r t a  W a H s t r a ą  załamuje się
CWywIsd £ prof. Lan^odem)

(DoKończenie ze str. 1-szej)

— W  oiność J Jko czynnik tkwiący 
natgłęoiej w duszy każdego tzłowie 
ka, r. je przeradzający się ani w samo-' 
wolę, ani w anarchię, a znajdujący 
swój wykładnik prawny w pojęciu 
praworządności zaś polityczny w ro 
zumnie po’ftej demokracji, — jpsi 
czynnikiem przew jającym  się przez 
dzieje świata i kultury tak wyraźnie, 
iż mimo załamań, wynikających z li­
sta wicznej ewolucji stosunków, nie 
może być zw yciężony koniunktural* 
nytni prądami chwili. Nie może ule­
gać wątpliwości, że w święcie nastaje 
wbrew wszelkim tyraniom er? re«k* 
cji na skoszarowanie wolnej myśli, 
im więcej wychodzi na jaw nicośc 
kulturalna „zdobyczy" państw total­
nych, a trwałość i wyższość zachod­
niej myśli cywilizacyjnej i państwo: 
wej, tym  bliższy jest moment tej nie: 
imiknioncj prztmiany. Dlatego w u- 
stro,ach nie-totalnych, ale które z ró­
żnych nrzyczyn przeżywałyby oittesy 
naśladownictwa totalistycznego, czę* 
sto przez swą łatwiznę krótkowrocz- 
n it ^ociągającego, utrzymana w gra­
nicach obowiązującego prawa walka 
jednostki o poszanowanie jei sfery 
prawnej przed naruszeniem, przenosi

ani dły p a ł a c *
p o w i n i e n  w i e i l ?  boć

że dobra gilza (zwijka) 
filtruje dym tytoniowy 
i wchłania nikotynę

że dobra bibułka pod­
wyższa aromat i smak 
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibu^Kj

M O K K A  -  AL7ESSE

Zwycięska s fe n z p a  ra p iib iita lM
Kontrataki powstańców odparte na froncie

terueSskim
Paryż (ai). W edług wiaaom ości, 

otrzym anych tu z frontów hiszpań­
skich, w o4ska rządowe brawurowym 
atakiem  zdobyły cały szereg po­
zycji w m iejscow ości San  Juan, 
zajm ując miasta Frias, Guadalaviar 
i Sriegos W ojska rządowe posunę­
ły  się w ten sposób o 1^ kilom et­
rów wgłąb kraju

Opór ze strony powstańców był 
szczególnie silnv w Sri gos, gdzie 
trzeba było zdobywać dosłownie 
każdy dom. W ojska rządowe wzię­
ły  do niewoli wielką ilość powstań­
ców . Zdobyte miasta niezwłocznie 
zaczęto fortyfikować.

W o jsk a  rządowe, opierając sie z 
jed nej strony na rzekach T ajot, 
Guadalaviar, z drugiej zaś na ma­
sywie gor San Juan, mogą teraz o- 
deprzeć każdą wrogą ofenzywę na 
drogę Cuenca, która potiada wiel- 
Kie znaczenie strategiczne.

O statnie ruchy wojsk rządowych 
niweczą w szystkie sukcesy poprze­
dnie faszystów, w planach których 
leżało zdobycie drogi z 1 eruel do

Cuenca i do szczytów Villastar. 
Obecnie plany te zostały pokrzyżo­
wane i zanosi się na to, że nieba­
w em  zostanie zagrożony również 
Teruel.

Sukcesy w ojsk rządowych, które 
tak zadziwiły wszystkich za grani­
cą, spotkały się w Hiszpanii z o- 
gromnym entuzjazmem  i są bodź­
cem w dalszej walce wyzwolenia 
terytorium  Hiszpanii z pod okupa­
cji niem iecko-włoskiej.

Poza bezpośrednim skutkiem o- 
statniej ofenzywy rządowej, który 
polega na uwolnieniu W alencji od 
niebezpieczeństwa ataku oraz na 
zagrożeniu korytarza, dzielącego 
Hiszpanię ludową na 2 części, dal­
szym skutkiem będzie konieczne 
przesunięcie powstańców i zmniej­
szenie nacisku na innych frontach, 
co znacznie zwiększa szanse wojsk 
rządowych.

O ile nie nadejdą posiłki włoskie 
w ojska powstańcze niewątpliwie 
poniosą w dniach najbliższych dal­
sze porażki.

się w swoim rozumieniu z płaszczy z* 
r.y jednostkowego egoizmu i ochrony 
prywatnego tylko interesu, na płasz 
i syznę obrony praworządności ustro 
jow ej, ma więc duże znaczenie pro* 
pagandy ustroju amytocalnego.

— Tak zapatruje się Pan Profesor 
na rolę demokracji w stosunkach 
polskich?

— Nie wątpię, że organu acyjnit 
ruch demokracji polskiej, nawiązują5 
cy do wielkich wzorów Towarzysb 
wa ^Demokratycznego, oparty na bli­
skim współdziałaniu z politycznie 
zorganizowanym światem pracy, dba 
ły o zachowanie i utrwalenie niepod­
ległości, ma przed sobą duże możli* 
wości rozwoj.i i natrafi naogól na 
wielkie sympatie wśród ludności. 
Traktując państwo, któremu musi 
mieć szczerą wolę służyć wedle n a j­
lepszych sil, nie jako mglisty mit za­
słonięty orzed okiem prohmow cie*

, niem sztucznej tajemniczości, ale ja ­
ko dobro zbiorowe istotnie bliskie i 
własne, krwią pokoleń codopiero wy 

;wałczone, — ruch demokratyczny po 
winien zgrupować przeważające siły 
społeczne, przede wszystkim zaś lu­
dzi myślących wyrosłych z obozu nie 
podległościowego i chcących praco5 
wać dla państwa i jego prawdziwie 
mocarstwowego rozwoju w pojęcio5 
wych ramach kultury zachodniej.

A le należy pamiętać, że ruch demo 
kratyczny to nie tylko praca ideowo* 
polityczna, operująca wielkimi hasła*

OPONY

nu, ale to codzienna działalność wy* 
cho wawcza, która poprzez przemiany 
w duszach obywateli, doprowadzić 
ma do rozumnej rowności ustrojowej 
nie wyobrażam sobie demokracji krzt 
wionej wśród niewolników. D o de* 
mokracj trzeba ideowo dojrzeć i wy 
chować się w atmosferze prawdziwe 
wolności. Stworzenie tegu klimatu 
psychicznego jest zadaniem ruchu de 
mokratycznego, który w Polsce ma 
podłoże szczególnie podatnie i w któ 
rym widzę najlepsze oparcie bytn i 
rozwoju pąnstwa i iiarodu.

W yw iad przeprowadził K . Muller

Dr LUSTRA krem „Ultrasol* naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany ao codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym upływom 
atmosferycznym.

ROK 1914
to był ów sławny w chmury to był ów sławny rok

oękały kasy wezbrane złota sławną sieczką 
Ł>«rwnym rojem wysoko leciały akcje  w górę 
srebrni wzruszający aniołowie 
niosący złota pęłny obrok

lec:ały akcje głową wdół 
strąceni zasmuceni aniołowie

świat jest za mały stanow czo świai je s t za mały 
pa.iowie na trąbce wesoło zagrajmy 
żołnierze rekruci kapitału 
na bó|

na zdrowie

pod koniec lipca w lip dymie miękkim miesiąc stał 
klejem  cnlapiąc rozlepiano w miasteczku 
na każdym domu plakat z chmury 
na każdym płocie piękny plakat

ROZKAZ ROZKAZ ROZKAZ
MOBILIZACJA
DO MOiCH LUDÓW

ktoś chrząknął głośno kioś zapłakał
na rynku roku rudyrr 
lecz lud głęboko chrapał 
w piakatów wonny takt się pilnie chwiał

co noc się wzdrygał miejski bruk
nawpól od kół żelaznych nawpól od kopyt koni
czy słyszysz wciąż ten sztywny stuk
jakgdyby bruk stulecia dzwonił ?

arm ata słońca słodko wschodzi
« : ■  - t S l  ' 

dokąd jedziecie śliczni żołnierze
w słoneczne mundury strojni
weseli różowi i młodzi
dokąd jedziesz jak wzniosły pomnik
dokąd żołnierzu powiedz ?

po złoto jedziemy po złota zapalny rok 
na zrotą jeaziem y wojnę

na zdrowie 
     _ _ _ _

JULIUSZ WIT

W XX. rocznicę W o l n o ś c i  pamiętajmy o tych, 
którzy przebywają w więzieniach przeludnionych w 165%

Wołajmy o szeroka amnestia!

Lekarz dentysta

H. B A L D I N G E R
KRAKÓW, UL. POTOCKIEGO 12

powrócił
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 Dziś w kinoteatrze „ -'flNDfi”   -
F u m  t r y s k a ją c y  h u m o ie m ,  Ś m ie c h e m  I z a b a w ą  O statnia i najlepsza 1 ^ 3 9 % | J  j .  * ,  .

kreacja  pięknej w  ©  C 8 §1 9  1 B W  w otoczeniu

Clark Gabla i Lionel I arrymere
Film , który ze względu na swój tem at i wykonawców cieszy się wszędzie

rekordowym powodzeń em
S A R A T O G A

UWAGA: Sala nasza centralnie wentylowana, je s t  najchłodniejsza, salą kinoteatralna Krakow a.

W  so b o tę  dnia 13.  b m. o godzinie  3  popoł,  =  =  W  niedzielę dnia 14. b. m.  o godzinie 10  i 12 przedpołudniem.
PO RAN KI FILM OW E Z P O W Y Ż SZ EG O  FILMU

Nowe walki sowiecko-japońskiePrzegląd prany
Stanisław* Patek

W  ostatnim numerze „Epoki“ znajd uje: 
piękny szkic red. H enryka Lukrecji o 

Stanisław ie Patku. — Czytam y:
D o rzędu przodujących szermierzy 

w olności i czynnych human stów, bez* 
spornie należy Stanisław  Parek. lest on 
prawdziwym synem sw ojej d oby d zie jo : 
\ ej. 7. jego osobą i imieniem wiąże się 
najśw ietniejsza karta obrony skutego i 
osaczonego człowieka. Karta ta, wypeL 
niona aktami poświęcenia i krwawego tru 
du w obronie więźma politycznego, sta­
ła się wzorem nie tylko dla walczącej pa 
lestry polskiej, ale zyskawszy wkrótce 
szeroki rozgłos, stała się przedmiotem 
podziwu i jednocześnie zachętą do naś: 
ladownictwa, daleko poza granicm-ii kta»
ju.

A le co w ięce j! Dziś ta wspaniała kar: 
ta w obec praktyk totalizmu, przekreśla = 
jącego zasady prawne i norm y etyczne 
współżycia ludzkiego, uświęcone i obo* 
wiązujące w święcie cywilizowanym — 
nabiera szczególnej wymowy, znaczenia 
i aktualności. Zwłaszcza, jeżeli uprzyto* 
mninty s o b ii , że w niektórych krajach
0 kulturze do niedawna zachodniej to : 
talistyczne metody ucisku, niewolenie i 
poniewieranie człowieka, wykreślenie z 
i r c ia  za--ad tolerancji, nieograniczona 
samowola wlaazy, opartej na zorg an izu j 
wanej zgrai oprawców — przypominają 
do złudzenia metody samowładrtwa co-' 
syjskiego i dają jednocześnie w yobraże­
nie o okrucieństwie rządów v. p.trrsc ?ie  
carów.
Charakterystykę sylwetki Patka kończy 

red. Lukrec następująco:
Utrw alił się jakc> uosobienie honoru 

dem okracji polskiej w alczącej o wolność
1 niepodległość. Utrwalił się jak o  uoso* 
bicnie odwagi m oralnej, która działała 
w naszym życiu ówczesnym jak o  dobro* 
czynna i silna przeciwtrucizna niewoli.

„Czas" wydaje specjal­
ny numer niemiecki
Rzecz niepraw dopodobna, ale prawdzie 

w al Pisaliśmy we wczorajszym przeglądzie 
l'rasv, żc jeden z dzienników warszawskich 
ma wydać specjalny numer poświecony I I I  
Rzeszy. Nikł nie sjłodziew ał cię, że tym 
pismem będzie właśnie „Gzas“, Który we 
wczorajszym numerze podaje

Redakcja nasza, nie kryjąc się z tvm 
przed kimkolwiek, przygotow uje istotnie 
od pewnego czasu specjalny numer nie:

7.okiu P A T . W ojska sow ieckie usiłowa- | 
ły dzisi ij rano zaatakować pozycje japońskie 
w okolicą' Czangkufeng. A rtyleria japom  j 
ska zmusiła je  jednakże do odwrotu. I

Kom unikat japońskiego ministerstwu 1 
w ojną’ dodaje, iż natarcie wszczęto po gorłz.
6 m. 30 (czas lokalny).

Na południe od jeziora Czangczirz do 
ataku w yruszyły: batalion piechotą' i około 
U’ czołgów . Jednocześnie pozycje japońskie 
n  północ od Szatsaoping zaatakował ba­
talion piechoty z 60 czołgami.

Toluo P A T . A rty lena sow iecka dzisiaj 
rano gwałtownie bom bardow ała wyniosłość 
Szuiliufeng na północ od Czangkufengu

T okio  P A T . A gencja Doinei donosi: 'V  
sobotę po południu (według czasu miejscoe 
w ego) lotnictw o sowieckie przeleciało gra: 

nicę mandżurską i koreańską, bom bardując 
stanowiska japońskie. Lotnictw o japońskie 
n it  bierze w dalszym ciągu udziału w akcji 
przeciwko samolotom sow iccklm

Szczegóły walk są następujące: W  sobo: 
tę o godz. 14*ej 13 ciężkich samolotów bom 
bow ych oraz 6 w ywiadowczych ukazało się 
nad wzgórzem Czangkufeng, bom bardując

miccki poświęconą’ stosunkom III Rze* 
szy, który ukaże sie wczesną jesicnią b. j 
reku
Ciekaw ym jest, że powyższe oświnewze* 

nie ukazało się dojńero po intorm acji „D d cn  
nika Bydgoskiego11, wyraźnie wskazującego 
„Czas", iako przygotow ującego materiały 
j rohitlerow skie...

N iezw ykle charakterystycznie brzmią mo ; 
tywy, które skłoniły ,Czas“ do podjęcia te : J 
go przedsięwzięcia. O to ni m niej ni więcej 
a w prasie po.sldej kursuje tyle mylnycft 
inform acji o H :d “n i, że „Czas“ — siucnaj- 
t ie l  słuchajcie 1 — uważał za w^kazzne... siać 
sie źródłowym informatorem . „C zas" pismo 
mieniące się katolickim  od czasu zgonu ij) . . 
led. dr Beaupre — cieszącego się szacur.r ! 
klem nawet u przeciwników — coraz wyraz ' 
nic; grawitowało ku hasłom  oeneroi* kim i j 
hitlerowskim, aż zrzuciło z siebie skórę b a : j 
f a n k a . .

Sprawa „Czasu“ wywołała w warszawskich 
kołach dziennikarskich olbrzym ie wrażenie 
j jest przedmiotem ożą-wionych komentarzy.

Brońcie wolności!
Znakom ity pisarz amerykański U  pion 

Sinclair wydał odezwę do czytelników

stanowiska japońskie. Rów nocześnie liczne 
sam oloty sowieckie w szyku bojc-wym prze: 
U.ckjły nad granicą koreańską i pojawiły 
sic nad wsią K ozo w K orei, na południc: 

wym brzegu rzeki Tium cn. Japońska ar y* 
Uri a przeciw lotnicza strącił? dwra samoloią\ 
Jeden z pilotów  skoczył ze spadochronem.

O godz. 15.20 16 samolotów sowieckich 

ponownie przeleciało granicę koreańską do: 
! kenując lotu wywiadowczego daleko wgłab 

k ia ju . Zrzucono 40 bom b w pobliżu pośle: 
runku policyjnego we wsi Inkei, — połnd: 
r:iov,ym brzegu rzeki T iu m m

Bom bardow anie z powietrza stanowisK 
'pońskich na wzgórzu Czangkufeng trwało 

do godz. Ltyej.

KflTHSTRQFRLIin FUlfiUŻ
Nowy Jo rk  PA T. VI’ okolicy Sevierui!Ie 

'V stanie Tennessee spadły ulewne deszcze, 
w olując powódź w górzystej m iejscow o: 
śc;. Osiem osób utonęło. 12 mostow i wiele 
domów uniosły wezbrane fale. strumieni gór 
skich.

swych dziel. Z odezwy tej przytaczamy najs 
istotniejsze w yjątki:

G dy w ybuchła w ojna nazwałem nie* 
miecki militarą’zm „bestią o mózgu inzą-* 

n itra " . W  ciągu 24 lat, które w między­
czasie przeminęły bestia doucząda się i 
udoskonaliła sw oją technikę. N ic znos; 

już oporu, ani duchowego ,ani moralne* 
go. 1 amje wszelki opor metodami, ja* 
kich Kuropa nie zna od czasów' masa 

kry inkw izycji i nocy św'. Bartłom ieja. 
Rzuca książki na stosy w taK.ch rozm ia­
rach, o jakich się nie pamięta od cza: 

sów spalenia bibliotek w Aleksandrii, 
gdzie została zniszczona większość sa.ar» 

bóv duchowych staro żą-tnych Greków 
i Rzymian.

.21 maja 1938 widzieliśmy, ja k  mały 
i prawdziwie demokratyczny naród Cze* 
choslow-acii miał b’• ć już pożarty przez 
wilków’.

Odezwa kończy się płomiennym apelem 
do „uświadomionych i m iłujących prawdę 

ludzi na całej kuli ziem skiej, by w tym o* 
kresie kryzysu podnieśli swój głos i p>oka: I 
ż4li światu, że w sprawach ludzkich wciąż

T okio  P A T . 19 samolotów sowieckich, 
jak  donoszą nieoficjalne źródła japońskie, 

bombardowały pozycje japońskie. Inna g” U 
pa sow ieckich samolotów przedsięwzięła lo t 
wywiadowczy wgłąb kraju.

K ulesza i M i a i  w Czuehacłi
Liberee P A T . Letnik szybow cow y Kule* 

sza, którą- w piątek popołudniu wyleciał 
z Hirschbergu (.górą- olbrzą-mie) z zamia: 
rem wylądowania w pobliżu miejscowości 

G oerlitz, wylądował w Czechosłow acji w 
F.ueckersdorf koło Frą-dlandu. Ponieważ 
l< tnik miał papiery w porządku, został dzi* 
sl. j zwolnioną-.

Corrgan odzyska! 
prawa pilota

N owy Jo rk  PA T. Departament N andlu 
oznajm ia, iż okres zaw ic.zenia piaw-a j  ilo* 
towania samolotów przez Comagn=> ju t  za* 
kończył się. Amerykański lotnik ma praw-o 

| już o b ecn i, prowadzić samoloty. 7

jeszcze mają znaczenie wartości m oralne ii 

i r  rząd gangsterski nie m cie  być ostatccz: 

nem celem naszej kultury j chw ilizacjl“.

„Siowo“ interpretuje 
mowę papieża...

Papież potępił rasizm j wybujałą- nacjo* 

nab-jn . „Słow’o ‘‘ nie byłoby „Słow em 14 a p. 

K onstanty Szychow ski przywódcą garstki 

wileńskich falangowców — gdyby nie pro* 

bowal po swojem u naświetlić ostatnia mo 

we napieża. T ak więc czytając artykuł p. 

Szychow skiego dowiadujem y się sairych  

now ości: papież rai .izmowi zle nie życzy, 

no i żyje w doskonałej zgodzie z fas ry z : 

meml Jak o  żyw o: bujna fantazja, owszem, 

chwalebna rzecz, np. przy pisaniu now e1, 

m ających za temat katastrotę samolotu, ale 

r.ie artvkułu wstępnego. P. Szychow ski wy, 

b łez y : wolimy m ew y układane przez same 

go papieża, a nie przez jego  niefortunnego 

interpretatora wileńskiego

K . M.

Spotkaliśmy więzienia przeludnione w tak straszliwy sposub. że nie było 
mowy nie tylko o łóżkach, pryczach, o siennikach i kocach dla więźniów, lecz 
niewiadomo było wogóle, jak ta ilość więźniów, znajdująca się danym po­
mieszczeniu, może tu oddychać”.

(ST. THUGUTT 1926)
\

  . . .  a od te7o czasu ilość więźniów wzrosła przeszło w dwójnasób.
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WAŻNE NUMERY 
TE1 EPCNICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Centr. międzym 37 
Informtor telei 137-06

Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr, gazowni 152-05 
Centr. _.ektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Fogttowie rat. 111-11,

KALZNDAKZ RZYM. - KATOLICKI

Poniedziałek Cynaka

SIFRPIEiv

s
poniedziałek

Teatr
Z T E A T R U  M. im. J .  S Ł O W A C K IE G O  
Nieodw ołalnie ostatnie przedstawienia teatr;:
Jaracza

Dziś nieodwołalnie ostatnie dwa wystę­
py Teatru Jaracza. O  godz. 4 .ej popoi. „Cie. 
szmy się życiem" wieczorem „Ludzie na 
krze" W  oibu sztukach w rolach głównych 
Stefan Jaracz. Ceny m ienc znacznie zniżone 

•

„G ejsza11 w w ykonaniu operetki W ielkiego 
‘teatru  z Poznania

Przez “5 dni tj. w poniedziałek 8, wtorek 
5- i środę 10 bin. goście będzie w Teatrze 
M iejskim  im J. Słow ackiego reprezentacyp 
:,y zespół Operetki Teatru W ielkiego z Poz' 
nania, w ykonując m elodyjną i pełną Kumo-:
; u operetkę „G ejszę". Tytułow ą p irtię o b e j­
mie świetna artystka G IG A  P O SC H Ó W N A . 
w innych rolach wystąpią artyści tej miary 
co J .  Pontanówna. Płonka.Fiszerow a, Radzi­
sław Peter, Józef Sendecki, J .  W iśniewski, 
J. Gruszczyński, M. Zygmański. Tańce ukła 
du prof. M . Statkiewicza wykona zaspół ba 
'ctiitry opery z Poznania.

Repertuar kin
A D R IA : Tango zakochanych (B o b e it M ont 

gomery) i S in iec pani C.hyncy ( J .  Craw 
ford j.

A P O L L O  Córka Szanghaju (A nna M ay 
W ong, Charles B ickford), f

A -L A N T 1 C , Burłak z nad W ołgi (Pierre 
Blanchaii i Vera K orenne) i M oja  ma­
leńka fGusti H uber H ans M oser).

D O M  Ż O Ł N IE R Z A : W  cieniu samotnej 
sosny (Sylw ia Sydney).

L O . P. P .: Dzień na wyścigach i AnonU , 
mowy kochanek.

IR O M IE N : Piaw da zwycięża i Czarow ni­
ca z Saka1,

ST E L L A  1. Pieśniarz W iean ij (SZ oke Sza 
kai, Rizzi B a lia ), 2. 7 amaskow .1 i■ v 

Jezdzec (K en M aynard).
S Z T U K A : N ancy Steelc zginęła (Viętoi

M ac Laglen, Ju n e Lang).
G iE C H A : Szczęśliwie się skończyło •— i 

Prawo miłości.
W A N D A : Grzech miłości (G ladys Georgip.

Reperfuar kin kieieckich
i W . F . Teraz ,  zawsze 

C Z W A R T A K  Brutal 
P A L Ą C E  Niesamowity dom i A da to 

nie ypada 
»INO z powodu remontu nieczynne

R a d i o
Poniedziałek, 8 sierpnia 1938

8.00 M uzyka 14.00 M uzyka. 15.15 Mloje 
.w ckacjc powieść Starego D oktora dla dzie­
ci. 15.30 C zy  wiecie, że... w opr. dr lar.a R e = 
guly. 16.00 M uzyka lekka w wyk. orf . salo­
nowej Rozgłośni Poznańskiej pod dyr E u­
geniusza Raabego. 16.45 N ow a Zelandia fe­
lieton wygi. Józefa  Borow ik 17.00 Płyty. 
18.10 Recital fortepianów - Zygmunta Dyga-, 
t.:. 19.30 K oncert rozrywkowy, 20 30 Trans 

irićts marszu szlak, kadrówki. 21.00 Tadc 
u-z Kudliński: Fragm ent z mewę danej po­
wieści „U roki", czyta Zvgmunt Estreicher 
?L 10  T rio  salonow e: Juliusz Stefański (skrz) 
Bronisław' N agujew ski (w iolonczela), Arno 

■ i 'fcintze (fortepian). 2! 55 K oncert symfoni- 
w wyk orkiestry P. R. pod dyr. G rze­

g o rz a  Fitelberga, w programie utw ory Mie= 
c;; esław a Karłowicza.

r rajl; atiuptcyjny u r w i s ó w
faoryki „Rekord'* fcrwa

Mimo szykan ze strony kilku 
współwłaścicieli „Rekordu” urzęd­
nicy trw ają nieugięcie przy jaz 
powziętej decyzji. A  trudno nie 
zwrócić uw agi na prowokacyjne 
zachowanie się panów7 Gleitmanów 
i niejakiego Bankiera. Doszło do 
tego, że urzędnicy byli zmuszeni o 
pewmycb faktach zawiadomić Sta- 
rostw7o Grodzkie. Wymienieni „dy­
rektorzy" buntowali robotników7 
przeciw7ko strajkującym  urzędnikom, 
a pan Bankier sprowadził aż z 01-

sobą kdku urzędników7, a zpośród po­
zostałego personelu część pozos­
tawić

Pow racając jeszcze do panów7 
Gleitmanów i Bankiera należy pod­
nieść, że obaj dążą do wywołania 
fermentów7 wśród robotników na 
punkcie organizacji zawodowre j. Mi­
mo, iż obaj są Żydami czystej krwi 
chcą wespół z panem i iankierem 
spowodow7ać założenie endeckiego (!) 
związku robotniczego na terenie 
tabryki. T ą  dyw ersją usiłują pano-

/C Czy to siary, czy to młody — [ k  
_ Wszyscy i e d z a  Pingwin lody.

kusza specjalnego człowieka, któ­
ryby czynnie zmusił urzędników do 
opuszczenia okupowanego lokaiu. 
Na te fakty zw7rócono uwagę pod­
czas konferencji w Inspektoracie 
Pracy. W  sam ej rzeczy konferencja 
me dała narazie pozytywnego re­
zultatu. Pod naciskiem  taktów- i o- 
pimi puDlicznej oraz po wvw7odach 
red. S ta ttera , tudzież trafnego u ję­
cia sprawy przez p. inspektora K ró­
likiewicza, pracodawcy zgodzili się 
wypłacić niesporne pretensje, zaś 
nie chcieli brać zobowiązania co do 
dalszego zatrzymania wypowiedzia­
nych urzędników. Ponieważ metodą 
dyrektorów „Rekordu" jest zrzuca­
nie odpowiedzialności i kom petencji 
jednych na drugich, na żądanie pre­
zesa Związku red. Stattera Inspek­
tor Pracy odroczył dalszy ciąg 
konferencji na poutedziałek z tym, 
że udział w niej z ramienia zarządu 
„Rekordu" wreztną wszyscy zawia­
dowcy firmy. Ja k  nam wiadomo, 
Związek Ptacowników Umysłowych 
będzie stanowczo obstaw ał przy 
zatrzymaniu w pracy strajkujących 
urzędników, tym barilziej że nowy 
nabywca zamierza przy prow adzić ze

Kronika przemyska
Na weselu w Trzcieńcu (koło  M ościsk) 
czasie b ó jk i między parobkami zosta’ 21 

i  ii Józef Żak gęsto pokłuty nożam: Prze 
wieziono go do szpitaL gdzie zrnari nie 
edzywkawszy przytomności.

Mgr.

Kina przemyskie
A lrO L L u  Nieusprawiedliwiona godzina 
CA & JN Ó  Życie we dw oje 
M U Z A  Śm iertelni wrogowie 
O L IM P IA  Pieśniarz z W iednia i Obrońwa 

z Kio Grandę 
rO T O P L A S T IK O N  W yspa Sumatra

| Przetargi puMlwne |
Komisja budowdana Stow. Ochro­

ni Starców Żyd. rozpisuje

Przetarg
na robotę* ziemne, murarskie, betono 
we, żelbetowe, izolacyjne, dekarskie 
i  ciesielskie przy budowie nowego 

hromska w Krakowie przy ul Au- 
scu“Ułańskiej Bocznej. Podkłady ofer.

podjąć, a plany i program prą* 
■w przzirzeć można w biurze kier. 
bud. Inż. J . Spiry w Krakowie, Sarc 
go 19 w godz urz. od 11 — 13 i 17— 
19. — W adium ofertowe 2% . Oferty 
należy składać iak we „Warunkach 
ogólnvch“ podano, w terminie do 12 
sierpnia 1938 r. godz. 17.00.

D r. R A FA Ł  I AN D A U , preres

wie pracodawcy pokłócić pomiędzy 
sobą robotnikow7 i owoce te j kłótni 
zagarnąć dla siebie. Ale t« gra im 
się nie uda. K lasa pracownicza 
Krakowa 7naidzie sposoby na pa­
nów Bankierów7 i G leitsm anów !

Nauczy ich jak  należy postępo­
wać z pracownikami. Pracownicy 
u m y s ł o w o  nie dadzą sie tym panom 
sprow7okowrać do żadnych niepożą­
danych w ystąpień; zachowają się 
w spokoju i godności, a na poskro­
mienie „chicagowskich” pomysłów 
panów Gleitmanów i Bankiera, wie­
dzą co zaaplikować.

Dał im to do zrozumienia także 
Inspektor Pracy p. Królikiewicz, 
który podkreślił, że na jego terenie 
działania, nie dopuści do żadnych 
wykroczeń przeciwko prawu i bez­
pieczeństwa pracowników.

Zaiste, firma „Rekord" wzięła 
rekord w stosowaniu anormalnych, 
wprost dzikich stosunków7 na terenie 
pracy tej fabryki.

Dlaczego
Dlaczego nie odmalowuje się słupów 

wokoło Placu Zgody w Podgórzu.
Dlaczego cały plac niema estetycz­

nego wyglądu9
Skoi o zostały przyprowadzone do 

porządku domy na Placu Zgody, to 
i Magistrat powinien przyprowadzić 
do porządku Plac tymbardziej, te 
parę słupów jest odmalowanych a 
reszta wygląda jakby cc dopiero 
wyciągnięto z biota.

Od ma lott anie słupów, to znowu 
nie taki wielki koszt — Magistrat 
może sobie na to pozwolić.

Dlaczego się wreszcie nie zlikwi­
duje szajek ulicznych oszustów, któ­
rzy grasują przewa2nie na  plantach, 
dietlowskich namawiając przechod­
niów co gry w „blaszki”. Dziwne że 
władze bezpieczeństwa nie położą 
kres tym manipulacjom i nie uwol­
nią przechodniów od natrętów.

Zaiste, że to bardzo dziwne.

A kcję urzędników „Rekurdu" 
prowadzi ż ram ienia Związku Za­
wodowego Pracowników U m ysło­
wych (Sław kow ska 6) prezes red. 
M. Statter i skarbnik S . Mrożek.

Cracsiria w Crohubyczu
Dnia 15 bm. p rr ' jeżdżą do D rohobycza 

hgowa drużyna krakow skiej „Cracoyu" dla 

rozegrania zawodów z drohobyckim  „Juna 

k em". — Po lwowskiej „Pogoni" i „W iśle'1 

ki akow skiej, będzie to  obecnie trzecia dru- 

zvna ligi państwowej która przybędzie do 

D rohobycza zaproszona przez „Junaka". — 

„G racovia“ która obecnie poraź pierwszy 

zawita do D rohobycza, przybywa w repu 
zcntacyjnym  składzie.

Kronika radomska
Ja k  nas intorm ują wkrótce na ulicy W ie. 

i -ii.ckiej zostaną wybudowane wielkie ma? 
gazyny tytoniowe. Polski M onopol Tytonio 
>\y zatrudni przy tej budowie około 60 ro
Lotników.

Radomia przyjechał „ksiądz" Pow osko z 

sekty H ondura i w ynajął budynek od Stefa 

n.t Karsza (Starokrakow ska 48), który po 

odrestaurowaniu ma zamiar zamienić na ka 

phcę parafu kościoła narodowego. W  swo= 

i'ii czasie miała powstać w naszym mieście 

paiafia kościoła narodowego i przybył w 

rym celu ksiądz St. Brzozow ski, lecz do u. 

rządzenia kaplicy nie doszło na sl.utek 

-■prrtciwu wiernych K ościoła Katolickiego.

R obotnicy fabryki wyrobów f a j a n s  
'rW h przystąpił, do strejku oku pac-jnego 
P raoynicy w liczbie około 140 osób od GcL 
dn nie opuszczają murów fabrycznych, żą. 
dając 30%  podwyżki płac. W  spraw ie’ tej 
odbyło się szereg konferencji u Inspektora 
1 n q  , lecz do całkow itej ugody nie doszło 
Dy rekcja fabry ki tylko częściowo uwzelędt 
i')L>. postulaty robotników .

Pod koła m otocyklu dostał się Kazimierz 

V* (cdarczyk W ie rz b ick a  42). Pierwszej po. 

.mocy udzielono W łodarczykow i w U b e t- 
1 wczalni Społecznej.

i rzy zbiegu ulicy Słow ackiego i Żerom s. 
kiego przejechana została przez autobus 5 
letnia Fajgą Rozencw agj (zam Słow ackiego 

). Dziew czynka doznała ogólnego obrażę, 
ńia ciała -i przewieziona została do szpitala 

w Kazimierza. Policja  prowadzi dochodzę 
nia.

Ze spółdzielni kolejow ej skradziono 2 ko 
sze wiśni. Przeprowadzone dochodzenie u . 
-stabło, że amatorką wisien jest W anda B u . 
czkowska (zam. K ośna 4).

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o l a l i "  S. A
„ Ż Y W I E C "
poleca sDecjalnośći

M i  i bibułki do papierosów
Kalka Maszynowa 
Kalka Ołówkowa 
Taśm y do Maszyn 
Papiery Toaletow e

Szpagaty Papierowe 
Papiery W oskow ane 
Rolki Krepowe 
Bibułka Kwiatowa

Bibułka Pakow a 
Papiery Przebitkowe 
Serw etki Papierowe 
Tektura
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Bezdroża i drogi krytyki
literackiej

M EOstatni cywil 
i jego autor

i)

„Z jeżdżać" krytyków  stało się u nas os 
bowiązkiem poniekąd każdego szanującego 
się grafom ana, każdej niedoszłej sławy lis 

'te ia ck ie j. musimy jednak przyznać, że c*.ę* 
s .o , b . często zarzuty pewne są uzasadnione.

W  większosc. wypadków osią dookoła 
której obraca się cała, niekiedy b . skompli*
’ rw ana konstrukcja artykułu, szkicu lub re* 
cenzji literackiej jest m oje „ ja "  — m oej po-* 

‘ E l id y ,  m oje przekonania, m oje upodobani =>.
klasycznym , powszechnym dziś, szablo­

nie recenzji podaje się streszczenie omawia* 
r ’ o utworu względnie wyłuszczenie waż* 

m ejszych idei, po czym zaś z kolei nastę* 
puje ustosunkow anie się „krytyka" do poru 
jzonych  przez auto-a p-oblem ów  z mniei 
!-ib więcej szczegółowym uzasadnieniem. T a 

> st scLemat, W  nieskonczo łych  wariar.* 
tach zmienia się lub dodaje się te czy inne 
szczegóły — rozważania teoretyczne, ocenę 
form y, którą z reguły traktuje się jako  osi i* 
gjuęcie samoistne, dygresje socjologiczne i 
psychologiczne, zawsze jednak w  napuszo­
nym , kwiecistym frazesie znajdziem y zupek 
nie dowolne, ściśle osobiste ustosunkow anie 
s*ę do uiw oru — dobry jest, b o  podoba mi 
się i  vice versa.

Biada autorowi, jeśli w ykroczy poza ra* 
my z góry mu nakreślone — mówi się lyte* 
dy o płytkości, o niezrozum iałości duszy 
ludzkiej, rzuca się ulubiony frazes o  tenden 
cji, jak o  rzekom o niezgodnej ze szczytnym 
powołaniem pisarzu.

D y sk u sje?  W  "m iana poglądow ? — Po* 
rusza się dawno juz przez życie rozwiązane 

. kwestie o tosun.ni literatury do życia, o 
realizmie, o zadaniach pisarza i dochodzi się 
przeważnie do zanrzeczenia te j w zniosłej i 
odpow iedzialnej roli, jaką odgrywać m« 11* 
teratura w procesie kształtow ania się now ej 

' ereczyw istości. Jeśli przypomnimy w końcu, 
żę nieliczne w naszych warunkach tryb my 
literackie są całkow icie opanowane przez lu* 
d ii, o jednolitych mniej w ięcej poglądach, 
zrozumiemy, jaki ogrom ny i szkodliwy 
wpływ wywiera nasza „krytyka na czytelni* 

ka, chroniąc go -krzętnie przed działaniem 
ncw ych, tw órczych prądów, ja k  mało w nosi 
ona do istotnego, nie tylko „estetycznego" 
wytłumaczenia i w yjaśnienia utworu pisar* 
skiego i z jaką atw ością udaje się je j prze* 
milczeć lub zgoła przekreślić często wart oś * 
ciowego, lecz niewygodnego je j pisarza! Te 
nieliczne, jak ie znamy przypadki, szerokiej, 
niespotykanej wprost popularności pisarzy 
postępow ych zaszły nie dzięki, lecz poza 
krytyką — czytelnik bezpośrednio o jn a la z ł 
— sweg** pisarza.

Wiedza o społeczeństwie i literaturze po 
ginęła się daleko poza spory i  wątpliwości 
rom antyków  1 icła .nadkobierców Ideowych. 
Parafrazując myśl G oethego możemy stwier* 
dzić, że sztuka kończy się tam, gd zi. koń* 
czy się prawda.

Ścisły związek, jaki zachodzi nuędzy 
tw órczością literacka a środowiskiem : iego 
ideologią, nic ulega żadnej w ątpliw ości, cho 
•5'ż nie w»zyscy pisarze, kr/tycy i szkoły 

literackie do tego się przyznają (sztuka a la  
p tik jj chociaż bywa on zzęsłokro. przy* 

słonięty misterną architekturą utworu. D o* 
chodzimy tu do istoty zagadn enia ktytyki 
Literackiej. Zadaniem krytyka jest wykryi 
i udow odnić charakter społeczny utworu li* 
te'ackieg<

Rzeczyw istość jednak me jest czym . sta* 
łym, niezmiennym, rycie jest ciągłym pro* 
cesem, ruchem, splotem sil, w alką wreszcie. 
Sztuka jest naszą wiedzą o  życiu, jest wier* 
nym i pełnym okrazem tego, co nas otacza, 
b o  w sztuce krystalizuje się wda treść i sens 
bytow ania, obraz więc nie może być „obiek 
tyw ny, nauka, bowiem nic może oderwać się 
od rzeczyw istości, nie może rów nitż być za*

stygły w bezruchu, dynamika bowiem pro* 
esów rozw ojow ych zawsze przejaw ia się w 

sztuce. Słusznie też mówi wielki krytyk ro* 
syjski, B ieliński o tym, że odtw arzając życic 
sztuka powinna je  tłumaczyć, w ięcej nawet 
— pow inne wydać sw ój w yrok o  zjaw iskach 
życiowych, pomóc ludziom w yrabiać swój 
pogląd na różne strony rzeczyw istości, gdyż 
zmysł estetyczny musi być wykorzystywany 
ptzez pisarza w celu 'aknajsiltuejszego i 
twórczego wpływania na świadomość ludz* 
ką w pewnym kierunku społecznym. W  ja* 
k im ? D ziedziną sztuki jest piękno, pięknym 
zaś może być tylko to , co jest użyteczne, 
jest postępow e, literatura więc musi iść z po 
stępem.

N ie mamy na tym m iejscu m ożności za* 
stanawiania się nad ogólnymi i bliższymi 
aktualnym i zadaniami literatury, jest to obo 
wązkiem krytyka w każdym poszczególnym 
wypadku. Musi on ocenić dzieło, w jakim  
stopniu służy ono postępowi, wykazać jego 
zgodność lub sprzeczność z kierunkiem roz* 
w oju społecznego przedstawić nam proces 
tw órczy na tle ogólnych procesów  społccz* 
nych. Czy p od jąłby  się tego przeczulony, 
zamknięty w czterech ścianach swego poao 
ju  esteta? B y  należycie ocenić utw ór lite* 
tacki, wskazać genezę wszystkich czynnii ów, 
ustalić ich wzajemny stosunek i powiązać 
między sobą, krytyk powinien w rów nej m it 
rze orientow ać się w socjologii, ekonomii, 
polityce i etyce, wtedy bowiem tylko poirafi 
on uchronić się od takich terminów, jak 
„przypadek* i „indyw idualność". W tedy 
przestanie on doszukiwać się coraz to no* 

•ch rzeczy w samej osobie pisarza, jak  to 
czyni szkoła psychoanalityczna, lecz sięgnie 
do jego -rodow isk„, b ed n e  m ógł wnieść e!e 
menty istotnie nowe do interpretacji dzieła 
liierackldego i stanie się rzeczywiście nau* 
czycielem mas czytających, którym  da moż= 
ność orientow ania się w literaturze i sta-ii 
sie prz-w odnildcm  w walce między siłami 
w czorajszym i i jutrszejszym i, toczonej prze* 
a e i  również na odcinki- literackim

O cena wartości estetycznych, nie mówi* 
my „form v“, gdyż zasadniczo nie oddziela* 
my form v od treści, jest niewątpliwie rów* 
n ie i jedną z ważniejszych dziedzin krytyki, 
utwó. lite-acki osiąga sw oją wartość wów* 
czas, jeśli p o tra f oddziałać na zmysł este* 
tyczny człowieka silą odtw arzanych oora* 
zów, ich realizmem i dojrzałością arrystycz* 
ną. typow ościa postaci i tvm wszystkim, co 
krótko nazywamy artyzmem Artyzm będą* 
cy conditio sine qua non każdego utworu 
literackiego, w żadnym y-ypadku ni m oi e 
być stawiani na pierwszym m iejscu i trak* 
tow any w oderwaniu od treści. Form * ,est 
nierozerw alnie związana z treścią r-> 
krytyka iest demaskoy anie reakcyjnych, 
wstecznych idei, w cielonych w piękne na 
pozór i ragesływni obrazy, nie w olni bo* 
wiem nigdy zapomnieć o zasadzie, że nie 
sztuka jest dla sztuki, lecz sztuka dla spo= 
łcczeństw a w służbie dobra i  piękna.

Nie wszysi v oczywiście zgodzą się z tym. 
Naukowy charakter kryty la  jest obecnie me 
na rękę, pozoaw ia , w olności 1 ądu zmusza 
do otwartego w ypowiedzenia sic, w imię 
:£>kich zasad potępia się lub chwali się pi* 
<trzv Trudności te rozumiemy, w mętnej 

wodzie niedomówień, beizdeow o d  i braku 
kryteriów łatw o przemycać sw ój maluczki 
sąd, łatw o zmieniać z dnia na dzień poglą* 
V , oscylu jąc między „W iadom ośriam i" a 
K ulturą" i z powrotem, nie kroczyć na 
Przód. T ę  pozorną apolityczność i  bezideo* 
w eść należy zawsze zwalczać, b y  zmusić 
wreszcie do zajęcia mask! i pokazania wszys 
Hm prawdziwego, reakcyjnego oblicza na* 

szej „krytyki" literackiej.
M. Svnal.

Literatura. W ielkiej Em igracji z hitierow* 
kich N iem iec doczeka się n a  pewno wielu 

j  w yczerpujących studiów. D zisiaj na to  za* 
wcześnie n-etylko z braku odpowiedniego 
„dystansu", ale i z tego jeszcze względu, po 
niew aż piśmiennictwo to ciągle narasta, ba 
- -  obecnie dopiero wchodzi w etap dojrzą* 
łosc .. D otąd  bowiem były  głównie czerwone 
>szcze od gwałtownego przeżycia dokumeu 
ty, faktom ontaże i  próby doraźnych, bele* 
trysłycznie w yrażanych h istoriozofii, nato* 
miast teraz coraz częściej przechodzą auto* 
rowie do t  zw. szczegółów , do motywów 
rzekom o ubocznych, do „im ponderabiliów "
L  ano  w szelako można stwierdzić już ponad 
wszelką wątpliw ość: że dzieł* ich są nietyl* 
ko mniei !ub więcej ciekawymi „wspomnie* 
n iam i", lecz że — mimo zrozumiałego ze 
względu na sytuację „oklapnięcia" dowodzą 
żyw otności idej za wyznawanie których zna 
leźli się odnośni pisarze na wygnaniu. — 
„C o ma ożyć w pieśni — głosi przysłowio* 
wy aforyzm  w ielkiego N iem ca Goethego — 
musi zginąć w rzeczyw istosi ". D em okracja 
niemiecka niedojrzała jeszcze do pieśni, mo* 
ze dlatego — że bynajm niej, mimo wielkiej 

— przyznajem y ’— nlebohaterslacj poraź* 
k i , do przeszłości .lie należy. Że zaś do „pie 
śni", o  tym świadczą dzieła emigrantów.

-*rz  W i e m  dziwna jak że m ało w tycn 
utworach zachwytów nad przeszłością, ja* 
kiż ostry sąd o niej sądl Chwilami w ydaje 
się nawet że ailtorow ie celow o przechodzą 
i o porządku nad niedaw nym i blaskami, by 

v-zamian skupić uwagę na trium fującym 
“) Ernest G laser: „O statni cyw il". Tłum  P.

dka s I-askcw sld W y ć . G ebethnera i W ol 
■ła.
dziś wrogu, by ukazać ż ódła i okolicznoś* 
ci jego wzrostu, jego  zwycięstwa i  jego  trwa 
nia. T aką też „historią naturalną" koniunk* 
Piry, sprzyjającej rozw ojow i i trinmsowi 
f —jr.atn vch pierw otniaków  jest powieść Er* 
nesta GUisera o „Ostatnim cyw ilu", która 
poiaw iła się niedawno w wspamałym tfu* 
macze.iiu H ulki — Laskowskiego. G dyoy 

m-agnąl okresEc fabularny je j uchwyt, 
m ógłby uczynić to w takich m niejw ięcej sło 
w ach: Niem iec Ja n  Kaspei Bauerle, żywiący 
M edziczną — b y  tak rzec — nienawiść do 
nrusactw a" d orobił się w \meryce lużepo 

m ajątku i po latach, na wieść o porażce <un 
krów a zwycięstwie dem okracji w jego  oj* 

-czn ie , gnany niew ygasłą nostlagią, wraca 
do rodzinnego miasteczka Siebenwasser, 
-raz z piękną córką Irena, iżby w wy zwoli 

-e j od prusackiego ducha republice doko* 
nać resztujących dni swego życia. O kazuje 
się jednakow oż że tutaj pod pow łoką demo 

-kratycznej o fic ja lności pęcznieję czerw szo* 
winizmu, ucieleśniony tym razem w wyprą*

‘ z w szelkich skrupułów partii norod awo 
socjalistycznej. Bauerle, śi iący jeszcze w dąż 
ten w ieloletnich swoich tęsknot o wolności, 

w a  coraz brutaln iej z tego snu budzony. 
Ten  praktyczny dawniej bussnesman zamie* 
r.ia się jednak w som nabulika wiary, Czer* 
pie ją  z o jczyste j przyrody zachwyconymi 

-uysłrmi repam antu, H ne-ząc, że „resztki" 
-rowin-.zmu donlszczą się same, nie m zu* 

V i?c natom iast uezwzględności i  „  metodv 
■cznośd brunatnego ruchu. T o  też jeg o  „przv 
w d a  z ojczyzną" kończy się, ja k  kończyła 

jak musiała kończyć wiara tysięcy jemu 
•'dobnych Ł zn. wiara ludzi zachwyconych 

■ 'otoruni wolności, biernie tę wolność kon* 
siunuja wch. Skończvła się upokarzająca kię 
ss-ka. Żegnamy się z B aueilem  w momencie, 

: naltratow any  m oralnie, obudzony z 
swego snu c  dem okratycznych Niem czech 
 ̂śm ierdą onegdajszego hitlerowca, a później 

w ego zięcia — H anca , wraca do A m eryki 
i  córką i wnukiem — pogrobowcem. — 

ć „M aszcruią i śpiewają. T a k  iest, naród się 
przebudził, ale -złow iek przepadł" O to 
kw intesencja jego p n  ygoay.

Jed n o  zdumiewa: brak w tej książce de* 
mokrarów walczących. Jest coprawda wzru* 
czająca postać b u tim  trza Siebeuwasser, któ* 
rego śmierć w czasie uroczysłW d mieisklcli

stanowi nieiako sym bol, jest dobry Bauerle 
j  jest K ilian  K ern, inw alida co przeżył w oj* 
uę i  posiada wskutek tego jasny i niewzru*
, ony pogląd na brunatnych „indian", aie 
demokratów^ czynnych, walczących, niemi 
M ożna tłum aczyć to oczyw iśde faktem, że 

i niem ieckiej dem okracji wogóle nadmiar 
waleczności nie dokuczał, ale to , chodaż 
oraw dziwę niestety, jest przecież prawdą 

’<o cząstkow ą. B y li przedeż tam wkońcu 
także — Karolow ie Ossictzcy. Łatwo natu­
ralnie i na to odpowiedzieć, że autorow i nic
0  D on Kichotów  chodziło, lecz o  reprezen­
tantów  wielkich, masowych ruchów , i że 
wskutek tego właśnie Banerle j  właśnie wspo 
umiany burmistrz są przedstawidelann wla 
dającego onegdajszą niemiecką dem okracja 
kwietyzmu i biernego u yczekiwania. l a k  
lecz rzeczą autora pragnącego dać wierny 
wizerunek przeszłości, by ło  — jeśli książka 
przyszłości na służyć — uwzględnić także
1 wspomniane jednostki, choćby w roli pro 
rokó*" w ołających na puszczy. T o  były prze 
d eż  kiełki przyszłej walki. W arto  było  p a ­
miętać, że: jeśli nie zwyciężył np. Ossietzky 
żyw y to jednak w alczy o zwydęstw c jego 
mogiła.

Prasa doniosła niedaymo, że gnany nos* 
talgią, G laser upokorzył się przed dzisiejszy 
mi włodarzami N iem iec i w ród , do kraju 
Jeśli to wrawda, n a 'eż j w nioskować iż G ia- 
ser istotnie uwierzył, że cywilem jest już os* 
G m im ; może dlatego złożył broń, może dla* 
lcgo ty lko  rozstrzygnęła tęsknota za poko* 
'im ... prywatnym. Czy zarzucać mu wskutek 
czego zdradę? A lb o  czy może już w „Osta.t 

J 'im  cyw ilu" w iiziec — jak  twierdzili podo*
; b n o  niektórzy — wyciągniętą do wroga 

d ło ń ? A utor zwraca się coprawda z taką oto 
apostrofą do opuszczającego poraz wtói y o jr  
-zyznę B anerlego: „Lecz ty, Jan ie  K aiprza, 
człow iecze, który stałeś się w ielki w udręc 

| swej m iłośd  dla o jcz -zny, bacz aby smutek 
tw ój nic przemienił się w nienawiść. Stłum 
w sobie słowa przekicństw al M ilcz, milcz, 
jak  sie tego domaga dostojeństw o m ilo śd l"  
(str. 411)' M ozę więc j G laser tv lko milczeć 
postanow ił i tyiko kochać mimo w szystko? 
C hyba — istotnie tak T o  też książka jego 
n ic zdrady dowodzi, ale taktu, że -vvtrwr 
łeść  człow ieka w Glaserze nie dorów nała ma 
je t tatów* i 'rzetelności jego w izji. Tym  zaś, 
co w skrusze opozycyjnych dotąd pisarzy 
widzą siłę prom ieniowania ideologii hltle* 
row skicj j zmianę przekonań, trzeba wska­
zać na tę książkę jak o  na dowód, że to nie 
zeschl y liść, ale d ężki i soczysty owoc o* 
derwał się od drzewa walki, i że nie wsku* 

1: wyczerpania się żyw otnych soków  wol= 
ności, ale z powodu kruchości poszczegól* 
n e jv te j, czy innej gałązki Nie przekonani* 
o słuszności hitleryzmu, lic z  niedostatek osc 
bistego, lndzldcgo hatoi Glitsem w i zaś, co 
wrócił niew olany do kraju  z którego jego 
własną m iłością w ykarm iony Banerle, choc 
niewygnany, poraź w tóry -wyemigrował, trze­
ba pow iedzieć- łudzisz s!ę obyw atelu — cy ­
wilu, sadzać, że milosc w ielkości domaga się 
milczenia- Sam  zreszt* o tym w isrz (świud 
czy o tym twa książka, że na hypertrofii bier 
nego um iłow ania pokoju zerują dzisiejsi 
csbrnif rium fatorowie. N ie kwietyzm miłoś* 
cią tłum aczonego, ale w alki twardej i  nieu* 
•epliwej m iłość w oLiości się domaga. I  nie 

’ ź, że jesteś cywilem — ostatnim. Je s te ;
' T,-o tym, k tó ry  wr tę osiatniośc uwierzył. 
'V 'ró ci kiedyś wolność na tą niemiecką zie 
mię, którąś tak m ocno ukochał; ale przy* 
m eść ją  mogą tylko ci, których ty, w m 

i  rachunko z przeszłością przeoczyłeś t. zn. 
— mi, nieugięci bojow nicy, \Lrocona Kra 

jow ; wolność przebaczy c wtedy, że dla ml* 
łośd  pryw atnego spokoju zaniechałeś b o ju  
o pokój m ilionów . Przebaczy d  za tę czyv- 
‘i>ść i za tę uczciwość twego r przeszłością 

~’ chunktr. O r1 przebaczysz -obie lednak 
wtedy — ty sam, czysty lecz pognębiony o- 

w atelu — cyw ilu?

M aksym ilian Boruchow icz



KRAKOWSKI KURIER FORANNY 7

t a  i mim yafshiiri» t i n p  l i p
Wycieczki w okolice

W cz< sit tegorocznego Zjazdu Górskie* 
go w Nowym Sączu Związek Ziem Gór* 
skich wraz z Ligą Popierania Turystyk er* 
gr.nizuje szereg wycieczek do naj-baidzie, 
atrakcyjnych m iejscowości ziemi sądeckiej.

D o najpiękniejszych wycieczek zakczyć 
r.aieży wycieczkę do Rożnowa w celu zv :e 
dzenia budowanej obecnie w ielkiej zaporę 
wodnej na D unajcu. W ycieczki do R o : no* 
•va odbyw ać się będą autobusami i .o lzia« 
m; po D unajcu. A utobusy w ychodzić będą 
c -dziennie w czasie od 12 — 15 sieipnia z 

Nowego Sącza i dochodzić będą do samej 
z. pory w nożnowae. W ycieczki lodziarń u* 
rządzane będą w miarę zgłoszeń uczestni* 
ków. Przejazd 3 godzinny wzdłuż malowni 
czycb wzgórz nad D unajcem  kosztować be* 
c'zic zł. 1.50 od osoby.

W ycieczki w Pieniny odbyw ać się będą 
codziennie autobusami. yjazd z Nowego 
Sącza przez Stary Sącz, Łącko, do Krościen 

Szczawnicy. N a m iejscu wycieczki łc>-

W obec przyznania przez M inistc-stw o 
Kom unikacji ulg kolejow ych w w ysokości 
(■(■'•/i na przejazd do Nowrego Sącza i pow* 
rót do stacji w yjazdu Tegoroczny Zjazd 
Górski w N ow ym  Sączu będzie w yjątkową 
okazją do zwiedzenia malowniczej zie^i 
sądeckiej.

Zagadnienie emigracji
6 )1.000 ludzi

Londyn P A T . N a wczorajszym posiedzę 
i ni u komitetu międzynarodowego dla 'D raw  
J  uchodźców', główmy delegat amerykański 
j Taylor sformułował w dłuższyu przemówić 
I niu stanowisko rządu St. Z jednoczonych w 
j sprawcie uchodźców  z Niem iec i Austrii, wy 
I suw ając pewne tezy..
I D o uchodźców*, którymi komitet bedzie

►.a
dziami po przełomie D unajca i wycieczk 
piesze na T rzy  Koroną Zgłoszenia na

Konwersja pażjczi1' zagranicznej
m aita yarsis^ y

u?
dział w wycieczkach przyjm ow ać będą B"U* 
i.i inform acyjne w Nowym Sączu na Dw or 
cu Głównym.

Paryż. W  depeszy z Nowego p-.tg 
ku komunikuje „Agence Econonuque 
it  Financiere" szczegóły, dotyczące 
konwersji 7 procentowej pożyczki a- 
merykańskiej, zaciągniętej w roku 
'928 przez Warszawę, sprolongowa- 
nej do spłaty aż do 1 lutego 1958 r.

Propozycja dopuszcza zmniejszenie 
stopy procentowej z 7 do 4 rc5 
gulowanie procentów w dolarach oap- 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pól 
nocnej, utworzenie funduszu w wy5 
sokości półrocznej spłaty na konto

Sinking Fond, wystarczającego do wy 
cofania z obiegu wszystkich b mów. 
T a'd polski udtieKł zewolenia na 

przekazanie do Ameryki Północnej 
ie-będnych na ten cel funduszóyę- 

Komitet posiadaczy obligacji zaliczył 
■przyjęcie tycb warunków.

Krwawa bójka nod Krakowem
W  Rząsce koło M ydlnik dos-do do krwa 

wych porachunków osobistych między tam 
tejszym i mieszkańcami Malarem fanem, 
murarzem lat 32 a Józefem  Słabym . Słaby 
.podczas b ó jk i zadał M alarow i la lka ran cu 
tych w brzuch tak, że je lita  w ydobyły się 
na wierzch oraz kilka ran w  kltakę piersio* 
wr, Zawezwane Pogotow ie Ratunkowe 
przewiozło M alara do szpitala U bez. Spoi.

i w Krakow ie w stanie bardzo ciężkim. Utnie 
! ją  obawy czy M alarę da się utrzymać przy

KZYTPJCie CODZIENNA 
P R AS Ę 
D E M O K R A T Y C Z N A

Rezerwiści m i j  udział
w manewrach niemieckich
(rb) Berlin . Pat. W  przewidzia­

na jesień z r. b. t. zw. .m ałych ma­
newrach" wezmą po raz pierwszy 
udział rezerwiści, którzy dotychczas 
w ćwiczeniach udziału nie brali. 
Aby nie naruszać biegu życ a go­
spodarczego, rezerw iści będą braii 
udział w manewrach w pobliżu miej 
sca swego zamieszkania.

zycru.

EoiDtardonaui! lotniska
w Hauf.au

(rx) Hankau. Pat. Eskadra, złożo­
na z 26 bombowców i z 26 sam o­
lotów myśliwskich bombardowała 
lotnisko w Hankau. Bom by wvwo 
tały liczne!pożary. Sam oloty chińskie 
nie próbowały przeciwstaw ć się 
eskadrze japońskiej. A rtyleria prze­
ciwlotnicza wykazała nieznaczną 
działalność.

Zmiany ■ armii angielskiej
Londyn (P A T ). W  armii angiel­

skiej dokonano przesunięć, jakicn 
nie pamięta brvty jska historia w oj­
skowa, przeszło 2 tys. oficeiów 
otrzym ało awans z dn. 1 sierpnia, 
zgodnie z planem, który przedsta­
wił pod koniec sesii parlamentarnej 
min. Hore Belisha w izb>e gmin.

Urzędnicy Podhala 
iadaia dodatków

Zorganizowany ostatnio w Nowym 
Targu przez Komisję Porozutniewaw 
czą zjazd pracowników państwowych 
samorządowych i prywatnych z tere­
nu podhala, wysunął żądanie przyzna 
nia tym pracownikom 30 zJotowtgo 
dodatku miesięcznego do pensy j, a 
to  z tytułu panującej na tvm te-er.ie 
drożyzny.

i.ę  zAimov.il, T ay lor zalicza Żydów, kato- 
li..ow  i protestantów , jak również osoby 
b e ,  określonego wyznania, osoby wszel­
kich zawodów j zajęć, w liczając w to  rów­
nież robotników  przemysłowych i rolnych.

Ogółem liczbę tych, którzy stanowią w 
Rzeszy niem ieckiej wraz z A ustrią element 
uchodźczy i którymi kom itet będzie się mu 
s at zająć, T aylor określa na m niej więcej 
661 tysięcy osób. W  tym 75.000 katolików. 
W edług Taylora, przymusowa em igracii z 
Niemiec wobec zwiększonej presji i wsku* 
tek nacisku na Żydów w A ustrii, w yniesie 
w z. 1938 mniej więcej 40.000 osób. G d y by 
akcja rozmieszczania uchodźców z Niem iec 
odbywać się miale według takiego tempa 
to rozmieszczenie 66.000 uchodźców zaję­
ło b y  l c lat. jest rzeczą oczywistą, ze sytu- 
acja, w której s>ę znajdują osoby, podle­
gające kategorii przymusowych emigran­
tów z Niem iec i A ustrii, wymaga, aby ten 
proces rozm ieszczania ich  został przyspie­
szony. T aylor uważa za konieczne przepro­
wadzenie całego procesu rozmieszczenia 
tych 661.000 osób w ciągu najbliższych pię­
ciu lat

Bomby w Damaszku
(rb) Dam aszek. Pat. O polnocy 

wybuchło w m ieście kilka bomb iv 
nocy, rano przeprowadzono liczne 
aresztowania wśród działaczy opo­
zycyjnych. Urzędy zakazały polity­
kom opozycyjnym  urządzania ja ­
kichkolwiek m anifestacji.

h t c  z m m m  t y - c z y  p r z e ^ b m u c y  c ię  p e c h ?
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...!!!

zwracając się do*fenomenalnego Jasnow id z Psychologa Prof. VICHARA 
uznanego przez najwyższe sfery naukowe, Związki Zawodowych Metapsy- 
citików Świata, lekarzy, profesorów psychologii i tp. za jedynego fenomena- 
jasnowldza doby obecnej. Prof. VICHARA nie tylko, że odgaduje i odkry­
wa najzawilsze sprawy, lecz posiada ogromnie rozwiniętą siłę sugestywną, 
zatem oaje kaźd-im 1 możnoś m iieriallzować swe myśli oraz zdobycia trwa- 
ej miłości pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, ana- 

lizy grafologiczne odkrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginio- 
re  osoby o ,.z okre la horub,. Poprawę materialną również możesz uzyskać przez loterię je -

żeii posiadasz szczęście do giy. Prof. VI CHA RA wybierze każdemu pod gwarancją szczęśliwy
numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni __
co może jest najważniejsze dla osób g.ających. — Koniecznie potrzeDne je s t  podać dzień, 
miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć jeden złoty znaczkami na porto.

Adresować: PRO F. V ICHARA, KRAKÓW , U L. URZĘDNICZA 42/3. Skrytka Pocztowa 567
Osobiste przyjęcia codziennie.

Nasze K onto  P. K. O. 
£08.727

<•? Ą

K U P O M  B E 7 D Ł A T N Y
Jasnowidz prof, VICHARA za okazaniei 
wzelędnit nadesłaniem niniejszego kup 
nu, udzieli każdemu najdalej idące znlżk 
Adresować : Prof, V(chara 1 raków U.^ei 

nicza 42/3, —  Skr F jc z t  6 7

■ B

SALON 1938
w Pałacu Krakowskiego Towarzystwa 

Przyjaciół Sztuk Piękncyh
O wystawie jak niniejsze zdać szczególe . o 

sprawę na łam ach dziennika jesi niemożli­
wością 1 eksponatów jest 229, wystawców 142 
arozpiętość reprezentowanych ideologij twór­
czych niezmierzona.

Stara gwardia, sztab profesorski me dopisa.y. 
Stać Ich stanowczo na dużo więce; brali: 
P jnkiew jcza, Boznańskiej (planow are jest je j 
wystawa zbiorowa, ponadto bierze obecnie 
okaząły odział w XXi Biennaie w W enecji,) 
brak Dunikowskiego, Laszczki, Weissa i i. 
Mówię tylko o terenie krakowskim. To są 
mankamenty istotne, wady w organizacji, 
których przeoczyć nlewolno. W ystaw iają: pro- 
iesorowle Asentowicz, St. Filipkiewicz, Ka- 
mocki, Mehoter, St. Czajkowski, Paustch, 
Procajłowicz, Sichulski, Uziem bło a ponadto 
ClzerweiiKa, Gałek, Giott, Hofman. KarDiński.
Kądzieiski, Książek, Król, Norblin, Puget

Turek, Wodzinowsk! Ci niejako .senatorowie" 
sztuki nietylko nie dali maksymalnego wy­
siłku swego, ale niema w kolekcji ani jedne­
go wybitnego ich dzieła, ani jednego moc­
niejszego akcentu. Jest raczej spadek lotu 
twórczego, emerytura i pustka. Jedynie prof. 
Kamocki, pejzażysta, zachował młodzieńczą 
świeżość i niezwykłe uczulenie (na kolor) 
godne klasycznego impresjonisty Jego zboże 
i słoneczny dzień olśniewają jasnością i żarem 
słonecznym 

Zdyskwalifikowali starych — młodzi. To 
jest fakt niezbity. Arci, Borysowski, Bunsch, 
Stan. Chlebowski, Chornicz, Jabłoński, Jaź- 
w iecki. Kędziora, Mróz, Łękowskl, Oraekl — 
Serwin. Pękalski, Przeblndowski, Sinaiberger, 
Sipiński i Suchanek, to są ci, Którzy idą. To 
jest przyszłość sziuki polskiej, je j jutro. Mło­
dzi ratują poziom Salonu. A orzedewszyst

kiem jest na wystawie obraz, który ześrodko- 
wać powinien nasze zainteresowanie : Kom­
pozycje Pawis Dadleza temat — kąpiące się 
niew iasty.— stary jak malarstwo sztalugowe, 
ale potraktowany wdzięcznie i z taką umie­
jętnością malarską, że zmusza do podziwu. 

Można patrząc na ten prześliczny obraz myś­
leć o tem aiacń Watteau’a czy bouchera i o 
wpływach Ingres’a. Można artyście, jak Ingre- 
sowt, zarzucić, w tbec uśmiechów i kokieterji, 
pewien ziąb uczuciowy, lecz >est to dla mnie 
raczej cechą dojrzałego umiaru artystycznego. 

Dzieło Dadleza jesl sztuką świetną I dojrzałą. 
Ten młody artysta jest w drodze do znacz­
nych wyżyn. Nic teź dziwnego że Kompo­
zycja wyróżnioną została nagrodą Ministerstwa 
W. R- i O. P.

Nie znaczy to, by prócz obrazu Dadleza 
młodzi nie zaprezentowali rzeczy godnych 
wyróżnienia. Owszem jest ich sporo. Że 
tylko wspomnę- St Chlebowskiego — Dzieci, 
które choc inne, mieszczańskie, przypominają 

ujęciem i barwa infantów królewskiego Velas- 
ąuesa, Borysowskiego-Kompozycję, jak wszy­
stkie rzeczy tego artysty, jasną, prostą i d 'a- 
egoTńem al monumentalną a w kolorze prze­

czystą i powietrzną. Kitza-Karpie i szczupak 
świetne pod względem maiarskim tpamiętar 
jego klasyczne Indyki) Sipińskiego — kapi 
talną .m arinę" —  stan, batkę Suchanka sub 
teiną panoramę Lubonia i Mroza - Łęków 
skiego pyszny pejzaż. Bunsch, rzetelny ry 
sownik, robi niewątpliwie lostępy w k,eiuiiK 
kolorystycznej przebudowy sw ej sztuki 
Kędziora, pisarz .ludow y", okazuje w portre 
ele swej żony dużą koncentrację kompoz 
cyjną, opanowanie i sympatje do c e n n e  
skali barwnej — właściwości z wsią i piene 
rem mało mające, spolnego. Wystawcom przy 
znane 36 nagron ufundowanych przez minii 
trów, instytucje i melomanów.

Sumując wrażenia stwierdzam, że pozior

Safonu 1938 nie jest jednolity, raczej s. hoc 
kowaty ł nie wysoki, ale —  00 w cza sad 
ogólnej jałowizny duchowej j'est sukcesim -  
jest on ponad średnicę stanowczo wyższy 
w tym zespole pierwsze skrzypce grają już ni 
starzy, nie sztabowcy, którzy ongiś opJnowa 

1 dotąd dzierżą Pałac Sztuki, lecz młodz 

Tak Jesł dobrze i tak być powinno-

Dr Seweryn Gottileb
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* D R O B N E

KUPISZ OD DO 50% 'Ą NIEJ |
korzystając z okazyjnej wysprzedaźy
5 . 0 0 0  szt. b i e l i z n y  m ę s k i e j
I DAMSKIEJ wszelkiego rodzaju. 

Pończoch, skarpet męskich, dam­
skich i dziec. Bluz, oraz wszelkich 
—  a rty k u łó w  galanteryjnych —

w znanej ize solidności Birmie

« C  A  IV A  W  A «
Krakdw, PLAC SZCZEPAŃSKI 9.

. obok Banku R o l n e g o .  :
SPZEDAŻ HURTOW NA i DETAILICZNA

ODCISKi usuwa niezawodnie .,RIGO“ 
50 groszy Drogeria 

—  5 C H A P Ś E N S O N A —
Kraków Plac Nowy

SZYITY,  SZTANCE
do metalu, bakielitu, skóry, tektury, 
nożyce dźwigniowe, przyrządy, noże 

do maszyn w yrabiają fachowo

ZAKŁADY MILICZE, WISI. SZHMill 
i jZTAHC

E. MYSZKOWSKIEGO
KRAKÓW, UL. D I E T L A  L. 46
Spaw alnia żelaza i m etali. Naprawa 
zapalniczek, autom atycznyc ostem ­

plowanych przez specjalistę.

BELLOT usuwa owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
zupełnie nieszkodl; 
we składniki.
RAZOL specjalny dla 

- Pań perfumowany usuwa zbytft.cz- 
• ne owłosienie z rąk, nóg i pach 

G w arantujem y za skutek. Próbki 
bezpłatne. (W  e j ś c i e przez sień). 

3. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

Ma ln a^py- !5L~?r bruku
N ieznany sprawca skradł pozostaw iony 

rower bez dozoru z budynku Starostwa 
Grodzkiego w Krakow ie, wart. 40 zł, na 

kodę Jó zefa  B ajdu ry, zam. przy ul Gra* 
■w; ki ego nr. 4.

M iędzy godz. 19 a 21 nieznany sprawca 
v;szcdl przez otwarte okno do mieszkania 
Hieronim a Cieślika przy ul. Zwicrzvnieckiei 
U  .7 skąd skradł sukienkę wart. 20 zl.

Policja  zatrzymała Józefa  .Bobka, lat 34, 
za:n. w Bclkow icach, pow. Kraków , za kra* 

zitż konia z wozem na Placu Scrkow-kie*’
B a  szkodę Jana RomJca, zam w Pęcmie, 

M yślen ice w art. 400 zł.

Pociąg mieszany nr 6253, jad ący  z Kra* 
kawa do Kocm yrzow a ,na przejeździć ul. Fa 
h :vczncj, najechał na jednokonną furmankę 
powożoną przez Stanisław a Rożka, lat 50, 

w Czulicach, pow. Kraków . Wskutfck 
tego najechania — tak Rożek jak o  też jego 
• >' na M aria lat 64, zostali wyrzuceni z wozu 
na ziemię. Rożek M aria doznała złamania ? 
żeber i ogólnych potłuczeń, zaś Rożek Stani 

stłuczenia lewe! nogi, oraz skaleczony 
został koń, a wóz został rozbity'.

3EDYNIE TYLKO „PERŁA*1 WRZESIN- 
SKA 1. Centrala W olnlca 8 Pra­
nie kołnierzyka 8 groszy Czysz­
czenie ubrania 3'50 zł. Sukni 2 zł.

K O S T I U M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, m ęskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

Każdy oszczędny człowiek kupuje 
obuwde damskie, m eskie, dziecinne 
tylko w magazynie obuwie przy 
ul. Krakowskiej 14.

PREZERWATYWY
Gwarantowane tuzin Z ł 0.90, 1.50 
2.50, 3.50, 4.— W ysyłka dyskretna 

Skład fabryczny „ZAMCZYK,, 
Kraków, Kalwaryjska L. 36

Hroniltti Zagłębia Hal tnwt ga
O negdaj w nocy o koio  godziny 24»ri’ j 

postrzelony został przez nieznanego spraw* 
cę stróż nocny stacji wodnej „Polm inu" w 
Oziminie Ja n  Kotyk z Łóżek D olnych ''pow 
D rohobycz). K otyk raniony został w  wska* 
żujący palec lewej ręki. P o lic ja  wszczęła do* 
chodzenia celem wykrycia zakonspirowane* 
go w ciemnościach nocy sprawcy.

Nieszczęśliwy wypadek, który pociągnął 

za sobą śmierć dziecka, wydarzył "ię oneg* 

d *j około godziny 14*tej na podwórzu Ilka 

Popiwniaka w Popielach (pow. D rohobycz). 

Osuw ająca się mianowicie z wozu drabina 
uderzyła tak nieszczęśliwie 2*letnle dziecko 

M ichała B e jb y , że straciło przytomność, a 
v. krótie  potem nie odzyskawszy je j, zmarło

O negdaj w godzinach rannych miała miej 

śtfl- w Truskawcu krwawa tragedia małżeń* 

rka. N iejaki Piotr Iwanków, lat 35, pacho* 

dzący z Zawadki pow. D olina przybył do 

Truskaw ca i udał się około godziny 6*tcj 

rn .o  do restauracji zakładowej B raci Span* 

g('w, gdzie zajętą była w charakterze pra* 

cow nicy jego^ żona Praskew ja. Zastawszy 

ją  jeszcze śpiącą w łóżku poderżnął je j brzy 

tv’ą gardło. Nieszczęśliwa ofiara naskutek 

upływu krwi zmarła Sprawca zaś zbiegł do 

lasu za torem kolejo\yym, gdz*e popełnił 

sam obójstw o powiesiwszy się na drzewie. 

Przyczyną krwawej tragedii było  złe noży* 

cie małżeńskie.

♦I N A U K A

KUR 5Y SAMOCHODOW E — Kraków, 
dawniej Saew ska 1 obecnie- prze­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206-88.
Prowacizune przez f a c h o w c ó w  
Prajyo jazdy gwarantowane. 
W pisy codziennie.

Stenografii i maszynopisma wy­
ucza najszybciej Żofia Schóngu 
tówna W  W . Św iętych tel. 109-97

B u n lu ry  podczas poprzeba 
na EmenferzD r a t o i d u

(g) Na cmentarzu rakowicki.n 
odbywał się skromny pogrzeb m ło­
dej m ężatki J .  K. z domu P. Nie­
szczęśliwa zakończyła przedwcześ­
nie życie wskutek niedozwolonych 
zabiegów jakich poleciła dokonać na 
sobie. Kondukt pogrzebowy prou a- 
dził zakonnik ksiądz R eform at. Na­
gle do wspomnianego księdza przy­
stąpił ksiądz z parafii św. Szczepa- 
ua do której zm aiła należała i za­
częła się awantura.

Mówią o policzkowaniu się przez 
duchownych — a to z tego powodu, 
że zakonnik jako krewnjr zmarłej 
prowadził zwłoki do grobu za dar­
mo. W  każdym razie wypadek ten 
je s t  szeroko i rozmaicie kom ento­
wany po Krakowie.

Greta Garbo grać będzie Curie 
Skłodowska

Pazyź P A T . „lntrasigeant“ dono 
A, żc Greta Garbo ma przybyć na 2 
tygodnie do Paryża, by z Francji od 
p-ynyć z powrotem do Ameryki. 
Greta Garbo ma po powrocie do A- 

yki objąć rolę M arii Curie-Skło- 
dowskiej w filmie, który ma obrazo* 
■yać życie znakomitej Polki, osnutym 

> tle książki i wspomnień jej córki.

Teatr lwowski w JTrohobyczu

V. poniedziałek dnia 8 sierpnia odegra 
zespól Teairu M iejskiego ze Lwowa w sal' 

R,cgiono\vo*Strzeleckicj w D rohobyczu świe 
tną komedię Bus*Fekctego „]an“. W  skład 
zespołu w chodzą: Zofia Batw ińska, M ar.a 
b ielicka, T eodora Kipeniów na, Jan  Gattner, 
Czesław  Kalinow ski, H enryk Szletvński. 
y  o jciech W ojłeck i. Jest to premierowa ob* 
snda Teatru W ielkiego we Lwowie.

Zawody piłki nożnej. Rozegrane zostań 
następujące potkan.a sportow e' A*klasowa 
drużyna borysław ska „Kadim ah" pokonała 
na swym boisku „K oronę" (Sam bor — Li­
ga Okręgowa 5:1 (1 :1 ). — Strzelec II --  
S O K  6 :3  (2 :2 ), — „Betar" — „W arta" 2 0 
Schodnickie „Gazy" odniosły ponownie suk 
c l . ,  uyzskując w spotkaniu z „Lechią" Iwo* 
v ką wynik remisowy 1:1 (0 :0)

B

LU D W IK  MASCII OxI

„BAGNO”
61) PO W IEŚĆ

T a propozycja więcej przemawiała do prze o- 
nania Demana. Zarobić pięćdziesiąt marek i pozbyć 
się go, — niezła rzecz. Można jedną klapką zabić
dwie muchy.

— To me bvloby wykluczone, odpowiedział 
po. namyśle, przypomnij mi pan futro, abym telefc- 
nował do Hillmera.

— Bądź pan spokojny. Z  cała pewnością nie 
omieszkam tego panu przypomnieć. Ale poniżej 
ośmiu marek dziennie...

— Zobaczymy .
Następnego dnia kończył Dersan swą rozmowę 

telefoniczną z HilLmerem w następujący sposób:
• — Słuchaj, Gustaw, jak  ty zrobisz nr tę przy*

sługę i zaangażujesz go jako twego pomocnika za 
osm marek dziennie, ja zaangazuw twoją zonę jako 
garderobianą, dla Lee Parry, na dziesięć dni pó pięt* 
naście marek.

Propozycia ta przemawiała Hillmerowi do pice* 

konania.
— Dobrze, odpowiedział, nitch jutro do mnie 

przyjdzie, polecę go dyrektorowi i zrobimy kontrakt.
— Mniej więcej, za dwanaście dni zaczynam 

z Erdmannem. Dam ci znać, kiedy twoja żona ma 
się u mnie zgłosić.

— Abgemacht — zawiesili słuchawki.
— Panie Beeren, odezwał się Dersan, gdy byli 

znowu sami w biuize, — może pan mi wystawić ten 
kwn na pięćaziec!ąt marek.

Otwierck' był już na następny- dzień zaariga- 
żowany. Nie chcąc tracić czasu, skieroyyal się do w yj­
ścia, aby możliwie wcześnie być w domu i skończyć 
artykuł dla krajowego dziennika, na którym mu bar* 
dzo _alezało. G dy w- garderobie odda łnumer, cze» 
kając na wydanie mu rzeczy, nadszedł właśnie Koh* 
ber. Jego zaczerwieniona, okryta potem twarz szklące 
się oczy, zdradzały nadmiar skonsumowanego alko* 
holu. DKohber był prawie do nieprzytomności pi­
jany. Chwiejnym krokiem, chwytając się scUny, 
zbliżył się do Otwierckiego i uśmiechając się idio* 
tycznie, począł wolno w y k sz tu sić  z siebie słowo 
po słowie. T y  — e Otwiercki —- ia — e ze zmartwię* 
nia — ja — mam wielkie zmartwienie — +o ja  uwa<

żasz napiłem się — rozumiesz, jak  serce człowieka 
boli — rozumiesz. Opadł ciężko na krzesło, wsparł 
głowę o ścianę, wyciągnął nogi przed siebie i widać 
było, że lada chwila zaśnie.  ̂ _____ _ _ _ _ _ _ _ _ _

— Kohber, zwrócił się Otw ierck do mego, 
wiem bardzo dobrze o co ci chodzi, ale tam jest Nel- 
ken i angażuje na trzy dni we fraku. Uważam za 
racjonalniejsze, abyś przeszedł do sali, zamiast tutaj 

siedzieć.
— W e  fraku? Z trudem otworzył Kahber oczy. 

H e? ja nie mam fraka.
— Nie gadaj głupstw, przeciez masz frak

— M ówię ci, że na jutro nie mogę. Nie mam

fraka.
— Zwariowałeś? Ile razy filmowaliśmy już 

razem.
— Tak, ale na jutro nic z tego nie będzie. Nie 

mam fraka.
— Przestań ciągle te >ame głupstwa powtarzać.
— T ak  Otwiercki — tobie to powi-m — Koh­

ber uchwycił go za rękę — dwa tygodnie me mia­
łem zajęcia, wszystkie oszczędności zużyłem na tę — 
no wiesz — teraz trzeba było płacić i jeść także, ia —

(ciąg dalszy nastąp-I
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